s Nr. 38. 


Tychcdzi ocdziennie c godzinie 6. popoludnia, 
z wyjątkiem niedziel í dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 

i dniesieniem do domu: 
AP PARK k kwartalnie złr 4:50 
Na prowincji i w całej monarchii OD piaia: 
miesięcznie . . « * * * * so zir. 2 


kwartalnie . . « « * * * * - - j T 


tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 cut. 
Namer pojedyńczy kcsztuje 10 ct. 
Seaakoja ni. Łyczakewska I. 3. Telefon i04. 


We Lwowie, --- Piątek dnia 15. Lutego 1889, 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, 
ul. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników*. 
ul. Karola Ludwika 1. 9. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Saints 
Póres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein 6 Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Sei- 
lerstadte 2; A. Oppelik, Stubeubastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Beklamy 
l nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ot. 

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. 


Lwów d. 14 lutego. 


Na wozorajszem posiedzeniu Koła pol- 
skiego wybrani zostali do komisji wykonawczej 
prawicy pp. Jaworski, Czerkawski, Czartoryski, 
Benoe i Bobrzyński. Na pierwszego zastępcę 
członka tej komisji został wybrany p. Chamiec. 
Przy wyborze drugiego zastępcy nastąpiło rozbicie 
głosów, gdyż Czajkowski otrzymał 18, Madejski 
17 głosów, a Sawczyński 1 głos. Przy drugiewm 
głosowaniu otrzymał Madejski 19, a Ozajkowski 
18 Eor Drugim zastępcą wybrany przeto Ma- 
dejski. 

i Niemczynowski postawił wniosek, aby wysłać 
do ministra finansów depntację celem poparcia 
wniesionej w r. 1886 przez miasto Lwów petycji 
o trzydziesto-letnie uwolnienie od podatków tych 
domów, które w ciągn pięcio-letniego okresn zo- 
staną zbndowane, jakoteż i tych, które w tym 
czasie ze względów bezpieczeństwa, hygieny lnb 
regnlacji nlic zostały przebndowane. 

Wniosek ten został nchwalony, a do depon- 
tacji wybrano Jaworskiego, Chamca i Niemczy- 
nowskiego, 

W dalszym ciągu posiedzenia interpelował 
Szczepanowski, kiedy przyjdzie na porządek dzien- 
ny sprawa omówienia programo Kota. P. Jaworski 
przyrzekł, że nastąpi to na jednem z najbliższych 
posiedzeń Koła, i zawiadomił, że minister Falken- 
hayn przyrzekł deputacji, iż w poroznmienin z ko- 
misją budżetową wstawi pewną kwotę na obwało- 
wanie Wisły. 

Następnie zażądał Abrahamowicz zreasumo- 
wania uchwały Koła co do $. 12. ustawy o do- 
mach składowych. Na wniosek  Strnszkiewicza, 
uchwaliło było Koło ten paragraf w tym ducho, 
iż domom składowym nie wolno ndzielać zaliczek. 
Dopiero argnmenta Sochora przekonały Koło, że 
poBzło się tn za wnioskiem rządowym, korzy- 
stnym dla wielkich kapitalistów, a wręcz zgn- 
bnym dla rolników. Wniosek Abrabamowicza zo- 
stał przyjęty, dyskusję jednak nad tym paragra- 
fem odłożono do następnego posiedzenia. 


„Jntro cbctodzi br. Taaffe dziesięcio-letni 
jnbileusz swego ministerstwa. Klnby prawicy 
zamierzają wysłać osobne deputacje z gratula- 
cjami. 


(elem wzmocnienia prawosławia 
w krajn Zachodnim (ziemiach polskich), eprócz 
wzniesienia kilku nowych cerkwi, postanowiono, 
jak piszą Nowosti, przywrócić dawne parafie, zam- 
knięte dla braku parafian. 


Według półorzędowych Petersb, Wied. rząd 
rosyjski otrzymał wiadomość od komeadanta krajów 
zakaspijskich, że emir Afganistanu Abdur- 


-.. rahman-chan ma czele 20.000 do 30.000 Indzi 


posuwał gię nad samą granicę posiadłości rosyj- 
skich. Skntkiem tej wiadomości rosyjskie. mini- 
eterstwo spraw zagranicznych wysłało notę do ga- 
binetn angielskiego z oświadczeniem. że wzajemne 
interesa Rosji i Anglii wymagają, aby w Af- 
ganistanie panował zapełny sp kój, w przeciwnym 
razie będzie rząd rosyjski zmuszonym chwycić się 
energicznych środków przeciw emirowi za zakłó- 
cenie spokojn. Wedłng dalszych wiadomości z 
Czardżui, przybył tam 11 bm. jenerał Komarow 
Z szefem sztabu jenerałnego. Abdnrrahman-chan 
znajdnje się obecnie z wielkim orszakiem w Cholm, 
miejscowości o 23 wiorst oddalonej oi Amo- 
Darji. 

„ Do londyńskiego „Biura Rentera* telegrafu- 
ja z Kalkutty pod dniem 10. bm., że Abdurrah- 
man-chan przebywa obecnie w afgańskim Tnrkie- 
Bta nie ! z.mierza odbyć po nim podróż, aby do- 
prowadzić do porządku sprawy kraju; liczbę sił 
zbrojnych, jakie wziął ze sobą, oznaczają w przy- 
bliżanin Ba 5,000 ludzi. 


_ Chociaż w gęjmie pruskim cisza pa- 
nuje, mimo to odbywa się walka wewnę- 
trana w łonie stronnictw, szczególnie w 
stronnictwie staro-konserwatywnem, w którem za- 


nosi się na rozkład, Część tego stronnictwa wy-|skiej. Reuter ma jnż od rządu perskiego kon- 
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(Ciąg dalszy). 
HI. 


Franek chciał tegoż wieczora skrzynię przej- 
rzeć ; nazajutrz, po pogrzebie też namawiał, żeby 
do chaty wracać, porządek zrobić, a potem dopie- 
ro na łąkę po resztę siana jechać. 

— Czekali tyle, poczekamy jeszcze! — od- 
rzekł Maksym — po co dzień marnować, wrócim 
z pola, co jest to znajdziem. Żonka twoja chaty 
pilnnje, nie bój się, sam czort jej nie oszuka! 

Klucz od skrzyni za paznchą trzymał, a przez 
cały dzień nie wspomniał ani o ojcu, ani e pie- 

. nmiądzacb. Pod wieczór tylko wcześniej niż zwykle 
*.pracować przestali. Piotr miał ostatni wóz nało- 
«żyć i do chaty odwieźć, na łące sam został, im 
zaś pilno było wracać; pod koniec Franek jak 
+ nie swemi rękami pracował, co ehwila na zacho- 
„ dząre słońce, to na wioskę spoglądał, przysiadł 
_ wreszcie i czekał, nim Maksym z żonką resztę 
_, Biana zgrabią. x 
sz. . Wielkich rzeczy ojciec nie zostawił; dla 
Bo chłopa kilkaset rnbli to piemiądz, dła 
niego to prawie nic! Żeby chociaż parę tysięcy... 
=” byłoby za co ręce zaczepić. Teraz nie to co da- 
wniej... chłop, jak wół, zielskiem i miękkiną Żył... 
teraz inne czasy | Rozmyślał, miarknjąc zarazem, 
ile też ojelec zostawił? Oczn z Maksyma nie 
spnści, grosz każdy sam przeliczy... sam własne- 
- mi rękami dotknie się każdego papierka, pomaca, 
obejrzy, zanim z rąk odda, Kto go tam wiel 
Brat niby, a jak do rachnnków przyjdzie, brat 
UK ondzago BOA : : 
awczasu juź patrzał na niego niechętnie 
ze złością... pewny był, że go E inkai.. i 


dla | ła, obok męża drepcząc. 


parła się wprawdzie wspólnietwa z artykułem 
Kreusztg. o podkopywaniu nezuć monarchicznych 
przez dotychczasowe postępowanie kanclerza, ale 
część z redaktorem tego dziennika Hammerstei- 
nom trwa w swych zapatrywaniach i idzie zgo- 
dnie z kaznodzieją nadwornym Stóskerem, za któ- 
rym mają stać niektórzy dygnitarze nadworni, a 
między mimi szef sztabu jeneralnego hr. Walder- 
see, przeciw któremu podobno kanclerz wkrótce 
zacznie instygować jako niebezpiecznemu dla dy- 
nastji Bismarków. 

Jak Budap. Corr. donosi, rząd niemiecki 
postanowił w zasadzie, przy zaprowadzeniu r e- 
petjerowych karabinów, trzymać się 
systemu Manlichera. Model przez Niemcy przy- 
jety jest zupałnie identyczny z obecnym małoka- 
librowym modelem armii austrjackiej. Dyrektor 
Towarzystwa fabryk broni w Steyr, Werndl bawi 
obecnie w Berlinie. W razie gdyby Niemcy cheia- 
ły Worndlowi powierzyć dostarczenie tej broni, co 
dotychczas jest rzeczą niepewną, zależałoby to od 
zezwolenia rządu austrjackiego, ponieważ Werndl 
zobowiązał się nie pracować dla nikogo bez zezwo- 
lenia Austrji. 

Obiega pogłoska, iż w berlińskich kołach 
rządowych roztrząsaną jest myśl wydania ustawy, 
nakazującej przesiedlenie się do Francji tych ro- 
dzia alzacko-lotaryńskich, których człon- 
kowie służą w wojsku franenskiem. 


Słychać, że rządy 14 państw zgodziły się 
na zwołanie międzynarodowej konferencji 
dla uregnlowania spraw morskich, mającej 
się odbyć w jesieni rb. w Washingtonie. Udział 
w niej wezmą między innemi Francja, Dania, 
Anglia, Włochy, Holandja, Hiszpania, Szwecja, 
Norwegia i Niemcy. 


Powszechna nwaga zwrócona jest obecnie 
na francnzką Izbo posłów, w której się dzisiaj 
poczną rozprawy nad wnieskiem względem re- 
wizji konstytucji. Weding sprawozdania, które 
sprawozdawca komisji, Tony Revillon w sobotę 
przedłożył Izbie, komisja miała przed sobą wraz 
z projektem rządowym z 15 paźdz. z. r. ogółem 
12 projektów do zbadania, wszelako nie wybrała 
z nich żadnego, i tylko przyjęła zasadę, że jeśli 
lzba nzna konieczność rewizji, mógłby według 
art. 8. konstytucji kongres (obie [zby jako jedno 
ciało głosujące) postąpić samowładnie, że zatem 
wbrew dotychczasowemu zwyczajowi, ani Izba 
posłów ani senat nie miałyby prawa ograniczyć 
działa kongresn. Komisja zatem postawiła przez 
Revillena tylko ten wniosek: Izba oświadcza, że 
zachodzi potrzeba zmiany konstytucji. 

Jeżeli przeto wniosek Revillona w lzbie 
przejdzie a także senat na kongres bezprogramo- 
wy się zgodzi, to posypią się wnioski za przywcó- 
ceniem królestwa, cesarstwa, za utworzeniem dy- 
ktatury pod Bonlangerem itp., i trudno przewi- 
dzieć, na czem to się skończy. Radykały umiarke- 
wani i oportnniści są przeciwni „rewizji Bieogra- 
niczonej* tj. bez poprzedniego programn, i pole- 
gają na senacie, że „szalony projekt rewizji* od- 
rznci; po przeciwnej stronie staną skrajni rady- 
kały (intransigenci), anarchiści, rojaliści, impe- 
rjaliści, cezaryści (bnlanżyści), itd. 

Projekt rewizyjny Boulangera. jakkolwiek 
nie bardzo jasny, ma jedną stronę bardzo zrozn- 
miałą Nadaje on naczelnemu przedstawiciełowi 
władzy wykonawczej roz*zerzone atrybneje, mini- 
strowie niemają być koniecznie z pomiędzy depu- 
towanych wybierani, w razach ecysji między wła- 
dzą wykonawczą a prawodawczą rozstrzyga plebi- 
scyt. Byłaby to więc silna władza wykonawcza, 
niezależna od chwiejności parlamentarnej i mają- 
ca prawo dowolnego odwoływania się do ludn jako 
sędziego. A tego właśnie pragnie Ind franenzki, 
ciągłoemi zmianami gabinetowami znużony. 

Senat przyjął wczoraj nstawę o przywró- 
conin wyborów okręgowych ogromną większością 
226 głosów przeciw 52 


Do Teherann ma wkró ce przybyć z Lonly- 
nu br. Reuter w sprawie bndowy kolei od rosyj- 
skiej kolei Zakankazkiej do zatoki Por- 
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cesję na tę kolej, ale Rosja zamiary jego uda- 
remniła. Okaże się teraz, czy wpływy posła 
angielskiego Drummonů - Wolffa zdołają teraz 
przemódz u szacha opór rosyjski. 

Obie Izby Stanów Zjednoczonych 
przyjęły już projokt ustawy o budowie kanału 
Nicaragua (powyżej Panamskiego) Skutek 
tego będzie taki, że albo Lesseps nie zdoła do- 
kończyć budowy kanału Panamskiego, albo będzie 
go mnsiał pod najnciążliwszemi warunkami odstą- 
pić Stanom Zjednoczonym, jeżeli w ogóle objąć 
go zechcą. 


Z cc 


Działalność pruskiej komisji 
kolonizacyjnej. 


Ż rocznego sprawozdania komisji koloniza- 
cyjnej, które przedłożone zostało obecnie pruskiej 
Izbie deputowanych, wyjmujamy nasamprzód da- 
ty najwięcej nas obchodzić mogące. 

Do najciekawszych niewątpliwie części spra- 
wozdania należy ustęp, w którym mowa o poczy- 
nionych przez komisją zakupach. W ogóle, tak 
opiewa sprawozdanie, że komisja kolonizacyjna 
zaknpiła w roku 1888. na cele kolonizacyjne 11 
dóbr rycerskich, 1 majątek szlachecki i 7 innych 
dóbr, czyli razem 19 dóbr większych, a oprócz 
tego 9 samodzielnych gospodarstw włościańskich. 
Areał wszystkich tych zakupionych majątków 
wynosi razem 9.524 hektarów, cena zać zakupna, 
5,620.505 marek. Areał gospodarstw włościań- 
skich wynosi 602 hektarów, za cenę zakupna 
429.200 marek. Z doliczeniem do tego areału 
zaknpionego w dwóch po$rzednich latach, zaku- 
piła komisja kolonizacyjna dotychczas w ogóle: 
areału wielko-gospodarskiego (dóbr) 36.098 he- 
ktarów za cenę 21,013.156 marek, areału mało- 
u , darskiego (gbnrstw) 1.288 Lektarów ża cenę 
870.125 marek. W ogóle wynosi to: 37.386 he- 
ktarów za cenę zaknpna $1,883.281 marek, czyli 
przeciętnie 580 marek za jeden hektar. 

Zakupione w r. 1888. dobra, nabyła komi- 
sja kolonizacyjna bez wyjątku od właścicieli pol- 
skich. W roku 1888. nastało co do nabywania 
dóbr tempo więcej powolne, ponieważ 
z jednej strony liczba ofert zmniejszyła się, a 
z drugiej parcelacja podążyć nie mogła za za- 
kupnami. 

Z jednym jedynym tylko wyjątkiem wzięła 
komisja kolonizacyjna w r. 1888. wszystkie za- 
kupione dobra w własny zarząd; w tym celu zo- 
stał z dniem 1. października r. z. utworzony 0- 
sobny wydział administracyjny. Centralne biuro 
kasowe dla zakupionych dóbr stanowi główna 
kasa rejencyjna w Poznśmiu. W. ogóle dąży ko- 
misja kolonizacyjna, o ile to być może, do jak 
największej koncentracji swej działalności, eo też 
szczególnie co do sprzedaży zboża i okowity. pv- 
myślnym zostało uwieńczone skntkiem i to za 
użyciem pomocy kilku większych domów komiso- 
wych. Tem samem została gospodarka pieniężna 
w dobrach w głównej części zniesioną, a admi- 
nistratorowie już nie potrzebują na własną rękę 
prowadzić knpieckiej części swych interesów. 
Prawie przy wszystkich dotychczas na cele kolo- 
nizacyjne przeznaczonych dobrach okazało się, że 
ich knitura i siła prodnkcyjna były bardzo ma- 
łemi. Te też komisja kolonizscyjna baczyła przy 
zagospodarowaniu dóbr na dobrą uprawę roli, na 
wybudowanie potrzebnych dróg, a szczególnie 
na zachowanie przy zasiewach stosunku odpo- 
wiadającego późniejszemu podziałowi dóbr na 
gospodarstwa mniejsze, Przy rewizji planów go- 
spodarczych zwrócono głównie uwagę na uprawę 
roli pod drzewa owocowe motyką; ponieważ u- 
prawa taka dawniej na tychże dobrach nie miała 
miejsca lnb przy niedostatecznej kultnrze tylko 
szczupły sprzęt przynosiła. 

Z zaliczeniem prace w latach poprzednich 
rozparcelowane aż do dnia 1. stycznia 1889 roku 
na kolonie w ogóle 10.062 hektarów i to w spo- 
sób następujący : 

Jako resztę dóbr, a względnie jako większe 


jtego może zwleka... namyśla się złodziej... może 


już coś wymyślił... Przypomniał sobie kilka faktów 
strasznych : w Janowie brat brata zabił za sześć 
rubli tylko... trupa pod mostem schował... milczał 
do wiosny, aż woda nieboszczyka na brzeg wyrza- 
ciłal... Widział on i tego tropa i zbója widział... 
czy jedan taki na świecie | Tylko że jednemu nda- 
je się, drugi ginie marnia. A w wojskn aż dwóch 
zbójów znał! Spał nawet z obndwoma obok przez 
pół roknl... Ten... Maksym... zawzięty, bestja... 
krowę zmarnował... dobytkn tyle zmarnował... mo- 
że teraz... 

Bał się ao alocyją obejrzał się zwolna... 
Na trawie leżała żerdź, którą przyciskano siano 
na wozie przy uwiązywanin. Wstał, podniósł ją z 
ziemi, oparty na niej i czekał... | 

6Ż ty... w las Indzi rozbijać pójdziesz, 
że kół z sobą zabierasz? — spytał Maksym, idąc 
za żonką ku drodze. 

Franek drgnął ; o Kainie wiedział nie wiele, 
słyszał jednak, że tym mianem nazywano zbójów 
i koniokradów w wiosce. (Głos Maksyma przypo- 
mniał mu głos wszystkich Kainów. 

ardź na ziemię opuścił ; powlókł się za ni- 
mi z tyłu o kilka kroków... ze spuszczoną głową 
bacznie Śledził każdy roch bratal.. Gotów na 
wszystko, zawczasn zaciskał pięści... probójąc si- 
ły. Ha, zdusiłby odrazn| Wpiłby się pazurami 
w szyję.., trzymałby go tak w garści do ostatnie- 
go tchnienia... Nie z nim wojować... Na samą 
myśl zczerwieniał jak burak, oczy krwią zaszły... 
z piersi wyrywał się krótki ochrypły oddech. | 

A Maksym wziął od żonki puste garnki, 
szedł obok niej; milczał z początku, potem przy- 
pomniał sobie, że, ot, dziś pierwszy wieczór, bez 
starego w chacie przebędą | Maksymewa pokiwała 
głową smutnie. 


— Wszystkim taki koniec! Haruje3z, pracu- 


jesz od świtu do nocki, wypoczynkn nie masz, 
przyjdzie śmierć, rzneisz wszystko | Oj, Boże mi- 
leńki, odpuść ty nam ciężkie grzechy |—westchnę- 


Zapomnieli nawet, że Franek włecze Bię za 
nimi | 

Piotr sam pozostał na łące. Zmrok zapadei, 
trzy ostatnie wozy odjechały jeden za drngim, 
przy każdem chłop szedł zwolna, konie za. nzdę 
prowadząc. Piotr oglądał się za nimi; zdaleka, na 
tle złotawego nieba widział wciąż jeszcze Maksy- 
ma, Maksymówę i Franka, szli drogą kn wiosce, 
dojdą do chaty wprzód, nim on wóz do połowy 
napełni! Chwytał z ziemi siano, na wóz ciskał 
potem widłami rzucał wiązkę za wiązką, spieszył, 
zagapał się, spotniał i opuścił ręce. 

Na łące było pusto; gdzieniegdzie między 
olszniakiem sterczały niewielkie kopy siana. Koń, 
co na wóz Czekał, chodził od jednej do drogiej, 
sknbał powoli i znown do świeżej trawy wracał | 
Piotr wziął go za grzywę, do wozu przyprowadził, 
zaprzęgał drżącemi ze zmęczenia rękami, z po- 
dełba wciąż na drogę spoglądał. Sylwetki znikły; 
wozy wjechały między płoty, droga do wioski 
opnstoszała. Pilno mu było, nie myślał o niczem, 
tylko ręce drżały z pośpiechn. Ostatnie jnż gar- 
ście podbierał, zgarniał gorliwie po trawie, rzęsi- 
stą rosą pokrytej; nachylony przez ramię wciąż 
się kn wiosce oglądał. 

— No kośkn.. kosieczku mój — szepnął 
zdławionym głosom, targnął za lejce, wóz ruszył, 
zachwiał się... koła skrzypnęły... 

Piotr odetchnął! Zdawało mu się, że jnź dziś 
z łąki nie wyjedzie. Na drodze zaciął konia, przez 
kilkadziesiąt kroków biegł za nim, siano podska- 
kiwało na wozie, spadało na prawo i na lewo; 
koń zmęczył się, zwolnił krokn. Piotr już nia pró- 


w 


gospodarstwa włościańskie utworzono, posłażywszy 
się na ten cel pozostałymi budynkami 
4 osad, 
64 „ z obsz. 25 hekt. i więcej, 
198 , » 18 „ do25ha. 
208 „ s © s  „ 18% 
89 , „ AŻ do 4 ha. 

Przy rozsprzedaży okazało się, że szczególnie 
wielkim popytem cieszyły się miejsca z obszarem 
7 do 10 ha. ziemi Średniej, 

Z utworzonych osad oddano w ogóle 337 z 
areałem 6452 hektarów. Z sprowadzonych osadni- 
ków są 303 wyznania ewangelickiego a 34 wy- 
znania katolickiego. Rozsprzedano 259 osad, wy- 
dzierżawiono na czas 78 osad. 

Zauważyć trzeba i to, że wśród wielkiej li- 
czby kolonistów uwidoczniła się chęć urządzenia 
się nad stan majątkowy i nad własne stosunki. 
„Objawia się to — tak czytamy w sprawozdaniu — 
nie tylko w niedorzecznej chęci budowania, ale 
także w wewnętrznem urządzeniu i wyposażeniu 
kolonii. Niestety (1) podniecają skłonności te nie- 
snmienni (!) agenci, którzy kolonistom odda- 
ją na wypłatę maszyny dla nich zbyteczne i inne 
przedmioty Inksusowe*. To też sprawozdanie ko- 
misji podnosi, że na kolonistów nadają się najle- 
piej osoby, które, osiedlając się, chcą równocze- 
śmie o jeden stopień lub nawet kilka stopni tak 
pod względem gospodarczym, jak materjalnym się 
podnieść ; osobom z małemi zasobami majątkowe- 
mi i materjalnie podnpadłym. komisja nie zapo- 
wiada na koloniach pomyślnej przyszłości. 

W ególe zapisuje sprawozdanie, że. lista 
kandydatów na kolonistów 1888 r. znacznie się 
zmniejszyła. Zgłosiło się w ogóle 952 kandyda- 
tów, lecz do list można było po zbadanin bliż- 
szych stosunków zapisać tylko 593 ito 561 ewan- 
gelików, 28 katolików, 3 menonitów i 1 Żyda, 
Refiektowało na resztę dóbr 54, na mniejsze go- 
spodarstwa 436, na stanowiska rzemieślników mły - 
narzy itd. 103 kandydatów. Majątek reprezento- 
wany przez tych 593 kandydatów wynosił w ogóle 
2,652.616 marek. ów 

„W ogóle powiedzieć można — tak czyth- 
my w sprawozdania — że koła chłopskie jułó 
nmiały dotychczas dostatecznie ocenić wielkipgę 
znaczenia kolonizacji dla siebie, chociaż wigSnie 
chłopi są najwłaściwszym żywiołem dla koloni- 
zacji. Ażeby na nich wpłynąć więcej niż dotych- 
czas, postanowiła komisja kolonizacyjna w przy- 
szłości opracować i rozpowszechnić osobną bro- 
szurę p. t.: „Ogólne informacje*. (Dok. nast.) 


— ZE = 11 zywa 


Z Pesztu. 


Onegdajsze posiedzenie węg. Izby posłów 
było krótkie, ale burzliwe. Na wniosek prezyden- 
ta odroczono rozprawę nad ustawą wojskową Ra 
dzisiaj. Poczem skrajna lewica interpelowała pre- 
zydenta, kiedy spełni przyrzeczenie swoje i przed- 
łoży sprawozdanie, na kogo spada odpowiedzial- 
ność, że sejm jakby w stanie oblężenia obradnje. 
Prezydent Pechy odparł, Że jeszcze materjał do- 
tyozący nie jest zebrany. Przed gmachem parla- 
mentu zebrał się liczny a groźny tłnm motłochu, 
który przed i po odbycin posiedzenia lżył mini- 
strów i członków prawicy, ale do większych za- 
bnrzeń nie przyszło. 

Z dnia wczorajszego donoszą z Pesztn: W 
połndnie przyjmował cesarz na uroczystej andjen- 
cji prezydjam Izby msgnatów, Izby posłów i Ra- 
dy gminnej. Na przemowy odpowiedział cesarz 
prezydentowi Izby magnatów, że dziękuje serde- 
cznie za współudział, podnosząe, iż silna podpera 
ubóstwianej małżonki i wzrnszające współczucie 
Indów są największą dla niego pociechą. Do pre- 
zydenta Izby posłów rzekł, że ma zupełne zaufa- 
nie do rządu, a do bnrmistrza rzekł: „Mam na- 
dzieję, że w ciągu tych kilku żałobnych tygodni, 
które zamierzam tn z cesarzową przepędzić, stoli- 
ca, godnem zachowaniem się, da mi dowód wy- 
próbowanej wierności i przywiązania”, 

Jnż tem przyjęciem okazał cesarz bnrmi- 
strowi pewne niezadowolenie. Gdy burmistrz od- 
czytywał w Radzie miejskiej odpowiedź królew- 
ską, powstali wszyscy oprócz Polonyiego. Poczęto 
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bo co tam gadać daremno! Cheiałby już tam być 
jak najprędzej... posłyszeć, zobaczyć... 

— No kośkn... kosieczkn! — zachęcał, ję- 
zykiem cmokał. 

Koń wlókł się noga za nogą, wobec olbrzy- 
miego wozo wyglądał jak duży pies. 

Zciemniało, guissiy wysypały się na niebie. 
Piotr wjechał między płoty, zdaleka już wpatrzył 
się w oświetlone okienka chaty, stojącej Ba ubo- 
czn, nad samem urwiskiem, przy rzece. Zaledwo 
do odrynki wjechał, konia wyprzęgać zaczął, w 
progu stanęła Ewka, przypadła do niego za- 
sapana. 

— Mileńki Piotrusiek, ot śmiech, ot bieda, 
ot dziwo nad dziwami — trzepała, targając go za 
ramię. — Skrzynię przetrzęśli, na strych łazili... 
w ówiernie grzebią się teraz... nigdzie ani grosza I 
Cha, cha, cba! 

Przysiadła, śmiech oddechn złowić nie dawał. 

— Dalibóg, żeby ja tak zdrowa była! Ot 
skaranie boże, ot, pomsta boża! Skręci ich je- 
szcze, choroba ich ciężka wydusi. Cha, cha, cha! 
och, nie wyżyję, nie wytrzymam, pęknę ze Śmie- 
chu! Mało im oczy na wierzch nie wyłażą! Sapać 
przestali szełmy, łażą jeden za drugim, ta wiedź- 
ma drencze za niemi, Świeci im w oczy, jak szczu- 
rom | Chatę jeszcze spalą! Niech palą! Pierwej 
czy później zatrata na nich przyjdzie! O Boże 
mileńki! Oto ja doczekała, oto dożyła. Na biedę 
ich, na żałość patrzę! Chwała tobie, Panno Naj- 
świętsza, że Ty mnie takiego dnia dożyć pozwoliła ! 

Klasnęła w dłenie, Śmiała się za koki trzy- 


bował go popędzić. Wpatrzony w wioskę, otwo-; mając. Złość ją dławiła zawód i niepokój rozdra- 
rzył usta; czapka zsunęła mn się na tył głowy, | źniły ostatecznie. Gdy zostawała w chacie z rana, , 
pewna była, że jej już wieczorem nie znajdą! | l.bóg, no słuchajl... żeby ty dobry był, pomógłby 


drapał się co chwila za achem. 


czał od czasu do czagn. 


— Bodaj... jego... bodaj jego... al... — mru- | Przez cały dzień szarpała ją nadzieja i rozezaro- 


wanie! Stokrotnie chwytając szmaty różne, pewną 


,. Miało to oznaczać i żal i strach, niepokój i| była, że skarb chwyta... tyleż razy skarb ten 
ciekawość! Wiedział, czego chciał, rezonował dziś | pierzchał przed nią, znikał jak we śnie! Dręczyła 
o tem w duszy przez cały dzień, pracując w mil- | się, o małe nie oszalała! Odżłyła teraz dopiero, na 
czeniu.. Wypowiedzieć by tylko nie śmiał, bo...lich miny patrząc! sznkają głnpey tam, gdzie już 


więc wołać: „wstawaj |...* „To przecie przema- 
wia tylko burmistrz* odparł Polonyi. „Lecz to 
gą słowa króla!* zawołano. Następnie dopiero 
podniósł się Polonyi. 

Przemowy cesarza wywarły tn wielkie wra- 
żenie, osobliwie zaś zaakcentowanie przez cesarza, 
że ma zaufanie do rządów Tiszy. Podczas prze- 
mowy burmistrza miał cesarz mieć minę niezado- 
woloną. Wobec pojedynczych rajców gminnych 
wyraził się cesarz: mam nadzieję, że rozrnchy 
uliczne się nie powtórzą, 

Dwór cesarski zamierza przebyć tn 5 do 6 
tygodni. 

Dzienniki ogłaszają lisć Kosantha, w którym 
tenże wyraża się, Że wieść żałobna o zgonie arc. 
Radolfa wstrząsnęła nim i przejęła go szezerem 
współczuciem. Cesarz sznkać powinien pociechy 
w obowiązkach swoich monarszych. On (Kossnth) 
mówi tu o tem jako człowiek, gdyż z powodu za- 
sad swoich nia może tn zabrać głosu ze stanowi- 
ska politycznego. 

Pomimo iż rząd skłania się do mstępstw w 
sprawie ustawy wojskowej, oświadczają dzienniki 
opozycyjne, że Tisza musi być zwalony za to, że 
chciał zdradzić interesa narodu. 

Późnym wieczorem wyprawiano wielkie de- 
monstracje uliczne. Cześć studentów uchwaliła 
wieczorem wysłać nazajutrz deputację do starsze- 
go burmistrza Tóróka z zapytaniem, czy kazał 
aresztować Takacsa z własnej inicjatywy, czy z 
wyższego rozkazn, przedowszystkiem jednak udać 
sią przed redakcję Nemzeta i spalić jego wieczor- 
ny dodatek, w którym oŚmieszono demonstrantów. 
Po wygłoszeniu mów za tym wnioskiem ndali się 
stadenvi przed redakcję Nemzeta i spalili doda- 
tek wieczorny śród okrzyków radośnych; ztamtąd 
poszli przed klub nmiarkowanej opozycji, gdzie 
wołano „eljon“ Apponyiemu, dalej przed klab 
stronnictwa niezawisłego i przed koszary na nlicy 
Andraszego, gdzie na widok demonstrantów na- 
tychmiast pozamykano sklepy i kawiarnie. 

Dalej ruszył pochód do adwokata Fizeressye- 
go, gdzie Takacs chciał mieć przemowę. Ta je- 
dnak wkroczyła policja- i zmusiła demonstrantów, 
przeważnie studentów, do rozejścia się. Studenci 
udali się jednak przed gmach policji, ale poli- 
cjanci i detektywi zaczęli bez ceremonii bić laska- 
mi i płazować szablami. Tłom się rozbiegł, 40 
osób aresztowano, przeważnie studentów. Gmach 
policji otoczony został kordonem konnych policjan- 
tów. Stronnictwo niezawisłe wniesie jntro w sej- 
mie interpelację w sprawie aresztowania Takacsa. 

Wedłng innego doniesienia, stndenci mieli 
odbyć zgromadzenie celem zapobieżenia temu, aby 
zgiełki na ulicach nie odbywały się pod firmą 
studencką ; postanowiono oraz otrząść się z żywio- 
łów obcycb, które (jak Takacs ja prze- 
wództwo swoje. Mała frakcją 
wyprawiła burdy powyżej opi 

Takacs wytoczył proces 
kowi o nieprawna aresztowanie: 


Towarzystwo kredytowe ziemskie. 


(Dokończenie) 


Dyrekcja Towarz. nie mogła spodziewać się 
rozwinięcia działalności konwersyjnej na szersze 
rozmiary, będąc ograniczoną na własne fundnsze, 
tak, iż potrzebaby calego szeregu lat, zanim kon- 
wersja na tej drodze mogłaby być ukończoną. 
Z tych powodów uważała dyrekcja zawarcie ukła- 
du o sprzedaż większej sumy listów 41/,*/,, jako 
niezbędne dla umożliwienia konwersji w większych 
rozmiarach. Stosując się do uchwały ostatniego 
ogólnego zgromadzenia, starała się dyrekcja o za- 
warcie układu względem sprzedaży większej snmy 
4:/40/, listów, skoro tylko usposobienie targu pie- 
niężnego tak się zmieniło, że układ podobny mógł 
przyjść do skutku. 

Po dłuższych rokowaniach przyjęła dyrekcja 
ofertę Banku dla krajów koronnych, który w r. b. 
zobowiązał się zakupić 11 milionów listów zasta- 
wnych po knrsach nastęrujących : 4:/,0/, listy po 
96 zł. 25 ct. za 100 zł.; 4e/, 41-letnie listy po 
korsie 91 zł. 75 et., zaś 40/, 56 letnie listy po 


ona zębami, pazarami darła! Śmiech ją porywał 
grałtowny, niepokonany. 

—- Zobacz, może nie wierzysz? dalibóg, toż 
oni już dziesiąty raz do Świerna idą! 

Ciągnęła Piotra za rękę kn drzwiom, potem 
ku chacie wskazywała. Od chaty do świerna przez 
podwórko szedł Maksym obok Franka, za nimi 
Maksymowa z zapalonem łuczywam, malcy biegli 
jeden za drogim... 

— Niech ziemię zryją, niech chatę rozwalą.. 
eh, i tak nic nie znajdą! Stary łgał, czortn oddał, 
Żydom pożyczył, albo zjadł może z chciwości wiel- 
kiej! A te woły teraz pofiksują! Chwała tobie 
Boże mileńki. A za cóż Ty mnie grzesznej takie 
szczęście, taki dzień w życiu dał. 

Ustać na miejsen nie mogła, na próg, to do 
odryny wskakiwała, wciąż osowiałego Piotra za 
rękaw ciągała : 

— DBłuchaj... żeby ty dobry był... Piotro- 
siek... — ryknęła mu nad uchem, pochyliła się, 
spojrzała w twarz siwemi oczami. 

— Słnchaj, no, co? Ty ogłnchł, czy do re- 
szty zdurniał? 

Stał w prega z opuszczonemi rękami, patrzał 
w podwórko zmrokiem okryte. 

— Śpieszył... się... a... Śpieszył się! — po- 
wtarzał w dnehu. h 

Czekał kiedy wyjdą; słuchał, może głos ich 
posłyszy.. gadać z sobą będą... o tych pieniądzach. 
Cicho — wviąż jeszcze szukają... przez otwarte 
drzwi z świerna na podwórko pada blada smuga 
Światła, znika chwilami, i znown ściele się po ka- 
mieniach, aż pod chatę sięga! A Ewka wciąż go 
za ramię trzęsie : 

— głachaj, Piotrusiek, nie pożałujesz, da- 


mnie. Na górze skrzynia moja, dobro wszelkie. 
Wiek ja na niego pracowała, wiek harowała l... 
Pomóż ty mnie Pietrusiek... zniesiem choć dziś 
w nockę ciemną... Pietrusiek, czy ty słyszysz? 
(C. d. n.) 
Ostoja. 


kursie 90 zł. 75 et. Ze względu na przyjęty w u- 
kładzie termin wypłaty pieniędzy, należnych za 
listy zastawne, pochodzące z pożyczek konwersyj- 
nych, przypada na korzyść koawertującego 5'/o 
pożyczkę członka Towarzystwa, wartość półroczne- 
go kuponu, który przez 41/,0/, pożyczce kwotę 
2 zł 25 cte, a przy 40/, pożyczue kwotę 2 zł. ed 
każdych 100 zł. konwersyjnej pożyczki przedsta- 
wia. Gdy zaś spłata 50/, pożyczki w drodze loso- 
wania listów kosztuje 102 zł. 50 ct. za każde 
100 zł. tej pożyczki — przeto wynosić będzie 
dopłata ze strony konwertującego 5%/, pożyczkę 
właściciela: przy zaciąganin 41/,0/, pożyczki od 
100 zł. — 4 zł; przy 4"/, 11 letniej pożyczce 
8 zł. 75 et a przy 40/, 56-letniej pożyczce 9 
zł. 75 et. i 

Wyższego kursu listów nie mogła dyrekcja 
uzyskać, gdyż — zdaniem dyrekcji — położenie 
obecne targu pieniężnego, ze względu na Ż-letni 
okres zaniepokojenia wskutek ustawicznych pogło- 
sek wojennych, jest daleko mniej skonsolidowane, 
aniżeli miało miejsee przy układach tego rodzaju 
w jesien. 1886 r. , 

Układ zawarty z Bankiem dla krajów ko- 
ronnych ogranicza emisję 40/, listów na 10°/ 
ogólnej sumy, przez Bank przyjętej; lecz gdy 
według dotychczasowego doświadczenia corocznie 
emisja 4-procentowych listów obu kategoryj nie 
dosięga nawet 10°/, emisji listów 41/,: procento- 
wych, nie będzie zatem, zdaniem dyrekcji, to po- 
stanowienie układu dla członków Towarzystwa 
uciążliwem. ; 

Ogólna sama wydać się mających 4!/,- i 4- 


procentowych listów ograniczoną została w układzie | 


w r. b. na 11 milionów, w następnych zaś latach 
na 8 milionów. Ograniczenie to może na pierwszy 
rzut oka wydawać się niedogodnem dla członków 
Towarzystwa, mianowicie o tyle, że w razie zgło- 
szeń o pożyczki, przewyższających sumy w ukła- 
dzie limitowane, wyczerpanie sumy maksymalnej, 
na pewne półrocze przyjętej, zmuszałoby dyrekcję 
do edraczania zrealizowania pożyczek, przekracza- 
jących tą maksymalną sumę. i i 

To ograniczenie nie istniało pierwotnie, do- 


póki układ nie został zawarty, lecz gdy w miarę, 


zwiększania emiayj, przy niezapewnionym odbycie 
listów, obniżałby się ich kurs, musiałoby to Zni- 
żenie kursu listów oddziałać znów na powstrzy- 
manie emisyj, czsgo już nieraz Dyrekeja doświad. 
ozyła. Jest przeto korzystniej dla członków Towa- 
rzystwa z góry ograniczyć emisję listów dla za- 
pewnienia im stałego kursu, aniżeli ograniczenie 
tej emisji uczynić zawisłam od obniżenia knrsu, 
spowodowanego trudnością sprzedaży listów. © 
Przy obecnem obciążeniu własności ziem- 
skiej, udzielanie pożyczek nowych nie ma dla 
egółn właścicieli tej doniosłości, co konwersja ; 
dlatego przy zawarciu wspomnianego nkładu mia- 
ła Dyrekcja przedewszystkiem na oku dalszy tok 
konwersji i wyraża przekonanie, że układem tym 
zapewniła dla konwersji 5 pro. pożyczek takie 
ułatwienia, jakie w danych stosunkach były mo- 
liwe. 
Układ ten ma trwać do końca roku 1891, 
a względnie do końca 1893 roku. Bank zastrzegł 
sobie jednak prawo zawiesić zawartą ugodę, gdy- 
by podczas jej trwania kurs wspólnej renty pa- 
pierowej spaść miał na 77 zł. lub niżej, albo gdy- 
by kars akcyj nustre-węg. Banku spadł na albo 
poniżej 810 zł. „W tym wypadku ma Bank dla 
krajów koropnych niezwłocznie donieść o tem To- 
warzystwu kredytowomu ziemskiemu ; gdyby takie 
zawieszenie przeciągnęło się nad sztory miesiące, 
a = v mm być za rozwiązany, 


È - ı "redytewsgo ziemskiego 
„em prześle delsgatom rów- 
rartego z Bankiem w całej 
+ „y Jig. sześcioletni mandat pre- 
- a, w Skutek śmierci zaś $. p. 
Hejj Tura epróżnioną została również posa- 
da dyrektora. Zatem przyszłe ogólne zgromadzenie 
delegatów przystąpi do wyboru prezesa Towarzy- 
stwa na lat 6 i dyrektora na 1 rok w miejsce 
ó. p. Hallera. Podania, wniesione do prezydjnm o 
te posady, zostaną przedłożone zgromadzeniu. 
Również stosownie do $. 89. statuto przy- 


stąpić mnsi zgromadzenie do wyboru siedmiu 
azłonków do komisji rewizyjnej. 


Teatr lwowski. 


III. 


Wszystko, cośmy dotąd mówili, odnosi się 
do dramatu i do komedji. O poważaym kierunku 
operetki, o systemie w traktowanin tego rodzaju 
dramatycznego — nie można chyba mówić na se- 
rjo, gdyż jest on sam w sobie lekkomyślną uale- 
ciałońcią sztuki, przemijającym wyrazem smakn, 
drażnionego łechoącemi podniebienie przystaw- 
kami i jeśli czego operetee Życzyć należy, to 
chyba taktu, nietylko w muzyce, lecz także w 
interpretewaniu libreta. 

Batuta kapelmistrza, pędzel dekoratora, ma- 
terjał krawca teatralnego, a w końco ogień ben- 
galski i grecki są tu mementami rozstrzygpającemi. 
Społeszeństwo znękane ciężkiemi zagadnieniami 
wieku, chce zapomnieć o kontrastach, wśród któ- 
rych żyć jest zmuszona — biegnie na operetkę, 
ażeby przez kilka godzin nic nie myśleć, tylko 
się Śmiać i kołysać na falach muzyki — rade za- 
pada w usposobienie dziecinne i bije brawo. 


To prąd wiekn. Lecz jeśli teatr poważny, 
oglądający się na warunki swej egzystenaji, musi 
się z nim liczyć, to powinien dokładać wszelkich 
starań, aby wraz z operetką nie wywlekać na 
swe deski jaskrawej propagandy zepsucia, propa- 
gandy szerzonej przez teatrzyki, godne właściwie 
nazwy lnpanarjów... 

W takich tylko warunkach dobrowolnej cen- 
zury usprawiedliwiamy także istnienie operetki na 
scenie lwowskiej, sądzimy wszakże, iż i tak by. 
łoby nietylko zaszczytniej dla narodowego teatru, 
lecz nawet korzystniej dla przeosiębiorstwa tea- 
tralnego, gdyby ograniczono liczebnie przyrost re- 
pertoaru operetkowego, ale za to czyniono bardzo 
troskliwy wybór operetek, tak co do ich wartości 
muzycznej jak i treści libreta. 

Widzieliśmy, że jak ongi np. „Dzwony z 
Cornevillu*, „Noc w Wenecji*, a później „Baron 
eygański”, tak obecnie „Mikado“ odrazu przycią- 
grął publiczność i mógł być wiele razy z rzędn 
grany, są to bowiem operetki, mające wyższą 
wartość mnzyczną, a w librecie obchodzą się bez 
drażliwszych sytaacyjiwstrętnie śliskich kapletów, 
poprzestając głównie na wesołości, chociaż roz- 
brykanej, a pesiłkując się wystawą pełną malo- 
wniczych efektów lub etnograficznej charaktery- 
styki — nęcą widza, a mie karmią go jedynie 
wyuzdanem błazeństwem. 

Publiczność nasza, na którą zwalają winę, 
że ona to właściwie kosi teatr do złege, umie to 
instynktownie ocenić i daje przedsiębiorstwu te- 
atralnemn sposobność, nietylko bawić ją takiemi 
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Dlaczegoż więc uganiać za rzeczami muzy- 
cznie lichemi, a co do treści kalającemi tylko 
imię sztaki? Dlaczegoż kusić panią Zimajer, aże- 
by nadużywała pięknego talentu swego w takiej 
„Nitonche* do persyflowania uczać religijnych i 
pierwszych reguł decencji kobiecej? Czyż to nie 
cyrk, owa pijatyka na odwachu i gonitwa na ko- 
niach w hnzarskich mandarach ? Albo owe kunle- 
ty w „Farinellim*, w tej siekance motywów z kil- 
kunastu innych operetek ?- 

Uganianie się za nowościami byle jakiemi 
w tym właśnie dziale jest zatem nietylko krzy- 
wdą, czynioną poważnemu teatrowi, ale w dodat- 
ku złym interesem ; jeśli bowiem okazale wysta- 
wiona operetka nie staje się spektaklem de suite, 
to musi narazić przedsiębiorstwo na straty. 

Komisja artystyczna oświadcza się za ogra- 
niczeniem operetek — i ma słaszność ; szkoda 
tylko, że, jak nam się zdaje, Życzenie to powta- 
rza się z roku na rok — a przecież nikt się z niem 
nie liczy... 

Ale zadania naszego teatra idą jeszcze dalej. 
Fundusz krajewy wypłaca teatrowi lwowskiemu 
poważną kwotę 15.000 złr. w. a. rocznie na to tyl- 
ko, ażeby utrzymywał sezonową operę. Jestto 
kwiatok sztuki dość wybredny i kosztowny, Za- 
zwyczaj trudne mn nawet rozwinąć się pod na- 
szem niebem północnem — ale przedsiębiorstwo 
teatralne przyjmuje subwencję, więc powinno 
czynić to, do czego się zobowiązało. 

Czy jednak czyni ? 

Ta część sprawozdania komisji artystycznej 
wygląda najczarniej — usiłuje mówić o istnieniu 
jakiejś opery pod koniec roku ubiegłego — wy- 
mienia nawet 14 przedstawień opery tj. Halkę, 
Carmen, Fausta, Afrykankę, Trubadura, Łucję i 
Trawiatę — ale kwalifikuje takowe jako dobre 
chęci sił eperetkowych — Afrykankę zaś jako spe- 
ktakel „najgorszy“ — gdzie „ani śpiewacy, ani 
chóry, ani orkiestra, ani garderoba nie odpowia- 
dały nawet skromnym wymaganiom artystycznym”. 

Powiedzmy więc sobie otwarcie, czy warto 
czynić tyle zabiegów, czy warto płacić tak 
znaczną subwencję, ażeby ta ki reznltat osiągnąć? 
Czy mają nas nakarmić dawane z roku na rok, 
łecz nigdy nie realizowane przyrzeczenia, że oba- 
czymy to „Giocondę* Ponchiellego, to „Mignon* 
Thomasa, to „L'Akmóe* Delibesa, „Królowa Sabę, 
Goldmarka itd. ? 
| Jużeśmy zwątpili eży będzie w ogóle jakaś 
'opera tej zimy — bo nie chcemy się znęeać nad 
,aiedobitkami wykrzyczanych słowików  zagrani- 
(eznych, któremi uas raczyć usiłowano — gdy 
wtem pokazało się, Że wprawdzie teatr nie zdo- 
| łał złożyć opery, ale że jest za to inna instytucja 
(we Lwowie, która siły operowe wykształecila... 

Puszczono się na łowienie słowików krajo- 
wych — i oto w szkole śpiewu pp. Souvestrów 
(znalazły się świetne siły wokalne, głosy młode i 
prześliczne, pojawiły się panny Mira Heller, Pa- 
wlikówna i Frenkfel-Niwińska. 

Opera została uratowana — komisja wi zi 
w tych siłach krajowych ultimum refugium, każe 
iisć dyrekcji teatru de pp. Souvestrów, przedstawić 
sią im i poprosić o zorganizowanie opery — a 
dla bezpieczeństwa doradza wkońcu, aby się Wy- 
dział krajowy wstrzymał z wypłatą reszty sub- 
i wencji za rok 1888... 

W lutym -- w maren — zapewne wypłacą 
tę aresztowaną subwencję — ale komu? Dyrekcji 
teatru czy pp. Sonvestrom? To zależy od logiki. 
(Dyrekcja teatru sprowadza tymczasem pannę Pa- 
pier z Wiednia. Będzie to tytuł do żądania reszty, 
choć nam się zdaje, Że zaród opery prawdziwej, 
lopery polskiej, to owa skromna kłateczka, gdzie 
się swojskie słowiki wywiodły... 
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Opera polska — marzenie niedoścignione, 
zwłaszcza dla Lwowa. Ani kraj nie jest w stanie 
dać tak wielką sabwencję teatrowi, ani publiczność 
nasza nie jest tak liczną i zamożuą, ażeby wielką 
i dobrą operę utrzymać. 

A przecież bywały chwile, w których spoty- 
kaliśmy się z jakiemiś męskiemi, odważnemi po- 
rywami, aże:y operę polską we Lwowie wytwo- 
rzyć. Przypominamy przedstawienia „Wallenroda“ 
Żeleńskiego, „Jadwigi“ Jareckiego. Zdawało się 
wówczas, że to gą trwałe początki, i że dalsza 
praca nad wytworzoniem opery będzie mogła być 
systematycznie prowadzoną. 

Ale podchowywane wokalne siły polskie nie 
dały się niestety na skąpym chlebie lwowskiej 
opery utrzymać. W ślad za innymi śpiewakami i 
śpiewaczkawi polskiemi frunęli Florjańtski, Arklo- 
wa i inni. Praca rwie się i co chwila musi się 
rozpoczynać na nowo. 

Kto zna tę daremną robotę danaid, nie może 
brać za złe żadnej dyrekcji teatrn lwowskiego, że 
nawet s pozornie wielką, a przecież całkiem nie- 


dostateczną subwencją 15.000 zł. nie stworzyła ' 
Od obecnej dyrekcji teatro : 


dotąd opery polskiej. 
naszego można się było jednak spodziewać, że nie 
będzie już popadała w potępione błędy przeszłości, 
i że nie będzie szukała lesszych sił wokalnych 
dopiero wtedy, gdy groza odmówienia subwencji 
zawiśnie nad jej głową Zamiast starać się woze- 
śnie o młode siły na miejscu i zabezpieczać sobie 
praktycznie ich wykształcenie, i współudział, — 
zamiast wysyłać znawcę do Włoch i innych krajów 
już w pierwszych miesiącach roko, ażeby poznać 
młode i nie drożące się jeszcze siły wokalne, nie 
przy fortepianie, ale na scenie — zamiast starać 
się je zdobyć wcześnie, praktycznia i nie drogo— 
pozostawiała dyrekuja rzeczy te na ostatnią chwilę 
i zazwyczaj na łaskę pośredników teatralnych, Na- 
stępowało więc to, co następować musiało: z.wód 


publiczności — rozczarowanie dyrekcji — nieza- 
dowolenie komisji teatralnej — straty niepowe- 
towane. 


Na dyrekcji teatru ciąży obecnie obowiązek 
dać za przyznaną jej snbwencję pięćdziesiąt 
dobrych przedstawień operowych (tj. 80 za rok 
a 20 zaległych. Ileż dała dobrych w bieżą- 
cym sezonie? Nie chcemy liczyć—na wszelki wy- 
padek, dnżo jeszcze zostaje jej do zrobienia. Ja- 
kiemi uczyni to siłami? Czy znowu powoływaniem 
jakich szanownych weteranek z Covent-Garden — 
bo wszystkie te panie są zazwyczaj „primadonami* 
owego teatru? 

Wątpimy. Przyjdzie zaglądnąć do szkoły 
Śpiewu państwa Sonvestrów i znown zacząć bndo- 
wać polską operę z temi tak wiele rokującemi siła- 
mi. Takie podjęcie rzeczy będzie przynajmniej okaza- 
niem rzetelnej chęci, aby się coś robiło systema- 
tycznie, z myślą o programie na przyszłość. 

In magnis et voluisse sat est. 


Kranika miejstrga | ZAMIGjSCOWA 
Lwów dnia 14. lutego. 


* Konfiskata. Wezorajszy numer Gasety Naro- 
dowej uległ znowu konfiskacie. Prokuratorja tym ra- 


przedatawieniami bez straty, łeez nawet pokrywać zem inkryminowała „list ze wsi“ Wojciecha br. Dzie- 


z górą ubytki na iunych przedstawieniach. 


dnszyckiege, traktujący o sprawie kukizowskiej. Kon- 


fiskata nastąpiła tak późno, Że prawie wszyscy pre- 
nnumeraterowie miejscowi otrzymali numer ze skonfi- 
skowaaym artykułem. Po konfiskacie wydaliśmy dru- 
gi nakład z opuszczeniem „listu ze wsi*, którego 
miejsce zajął dalszy ciąg powieści Ostoja „Zły duch“. 
Nie chcąc tego dwustronnego fejletonu jeszcze raz 
powtarzać, załączamy takowy do dzisiejszego numeru 
z przeznaczeniem dla tych miejscowych prenumera- 
torów, którzy otrzymali numer ze skonfiskowanym 
artykułem. 

«w Mianowania. Starszy inspektor podatkowy 
Roman Kuss mianowany został radcą skarbowym, zaś 
komisarze skarbowi Władysław Bialikiewiez , Dol- 
nicki i Tadeusz Klusik starszymi komisarzami skar- 
bowymi w obrębie krajowej Dyrekeji skarbu we 
Lwowie. 

« Z uniwersyteiu. PP. Herman Kraus rodem 
z Rzeszowa, Albert Süsskind rodem z Krakowa i Ta- 
deusz Teodorowicz rodem z Podwere w Galioji, otrzy- 
mali na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich, a p. Izrael Fischlowitz ro- 
dem z Krakowa, stopień doktora praw. 

* Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 16. 
bm. odbędzie się w kościele 00. Bernardynów o godz. 
7. wieczór ślub p. Stanisława Burligi, z panną He 
leną Szydłowską. 

« Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś.p 
arcyksięcia Rudolfa, odprawiono w Warszawie we 
wtorek d. 12. bm. o godz. 1. w południe, w koście- 
le św. Krzyża. 

Na godzinę przed rozpeczęciem ceremonji, eała 
świątynia zapełniła się pobożnymi. Przed ołtarzena 
wielkim zarezerwowane Miejsea dla przedstawioieli 
władz i osób zaproszonych. Na środku w głównej 
nawie na wysokim katafalku ustawieno tramnę. Po- 
krywały ją liczne wieńce i świe'e kwiaty. U stóp 
trumny znajdował się portret arcyks. Rudolfa przy- 
słonięty kirem. Wszystkie okna kościoła zakryte so- 
stały eałunem, świątynia zaś cała gerzała mnóstwem 


„świateł od ołtarzy, w żyrandolaeh świecznikach li- 


cznych i wzdłuż całej galerji pod sklepieniem. 

O godz. 12. przed wielkim ołtarzem zasiedli: 
jenerał-gubernator warszawski Hurke, gubernator 
warszawski jouera? br. Medem, prezydent miasta jene- 
ral Starynkiewicz, dyrektor kancelarji jenerał guber- 
natora radca tajny Korniłow, kurator okręgu nauko- 
wego Apuochtin, prezes komitetu cenzary Jankulio, 
dalej jeneralicja, oficarowie konsystującego w Wersza- 
wie pułkn grenadjerów imienia cesarza Franciszka 
Józefa, ciało konsularne austrjsckie w pełuych mun- 
durach, (konsul br. Krauss, elew konsularny Fellner, 
sekretarz Mieszkowski, kanclerz i kanceliści), przed- 
stawiciele naczelni różnych władz, urzędnicy dworu, 
margrabia Zygmunt Wieldpolski i inni. 

Rękawy mundurów okryte były krepą. Nie bra- 
kło i dam, wielu bowiem z dygnitarzy i konsulów 
innych mocarstw przybyłe z małżonkami. Mszę w a- 
systenoji wyższego i niższego kleru celebrował ks. 
Michalski (a nie areybisknp Popiel). 

Z lewej strony katafalku, nieopodal ambony u- 
mieszczeni zostali cełenkowie orkiestry teatru Wiel- 
kiego, oraz artyści opery. Pod dyrekcją b. dyrektora 
konserwatorjum p. Zarzyckiego, podczas nabożeństwa 
wykonano: na graduale psalm Gomułki, następnie 
mszę Brossiga, psalm 67. Zarzyckiego, na ofertorjum 
wreszcie psalm 13. Zarzyekiego. Bola śpiewali p. Cie- 
Ślewaki i p. Dąbrowska. Po nabożeństwie duchowień- 
stwo odśpiewało kondukt żałobny. 

Na zamówienie kolunji czeskiej fotograf p. Bran- 
del dokonał z całego eeremonjału kilka zdjęć fote- 
graficznych, które przesłane zostaną do Wiednia. 
Służbę honorową pełnili obywatele państwa austrjacke- 
węgierskiego zamieszkali w Warszawie. 

* Z Naney donoszą 13. lutego: „W kościele 
00. Franciszkanów, opat Bernard, któremu dom o0- 
sarski Habsburgów, polecił strzedz grobowce książęco- 
Lotaryngskie, celebrował mszę żałobną za duszę ú. p 
oesarzewieza Rudolfa, na której byłe przeszio 600 
osób, przeważnie z szlachty tutejszej. Ku. Bernard 
dziękował obecnym za dowody sympatji okazane 
zmarłemu i ojcu jego cesarzowi Franciszkawi J.'zefo- 
wi, znakomitemu dobroczyńcy miasta Nancy. Na tru- 
mnie arcyksięcia Rudolfa złożył wieniec dyrektor wę- 
gierskiej kapeli cygańskiej, Ludwik Pongracz, którego 
muzyki zmarły nieraz z upodebaniem słuchał Na 
wstęgach wieńca cygana widniał napis w języku 
węgierskim : „Swemu dostojnemu protekterowi kapela 
Ludwika Pongracza — Dostojny panie | Skrzypce 
węgierskie będą cię zawsze opłakiwały”. 


* Zmarli. Zofia z Lgockich Henrykowa Dąnbska, 
właścicielka dóbr Jaśkowie, zmarła w Krakowie. 

W Warszawie zmarli: Ignacy Lachnicki, jene- 
rał, Adolf Werner, budowniczy, i znany lekarz dr. 
Dawid Rosenthal. 

W Ołomuńcu zmarł jenerał dywizji, Pokorny. 

* Biblioteka po J. I. Kraszewskim. W spra- 
wie zakupna tego znacznego księgozbioru, podał obe- 
eny jego właściciel, p. Franciszek Kraszewski. pety- 
cję do Wydziału krajowego, z propozycją zakupienia 
księgozbioru tego na rzecz kraju, względsie na rzecz 
jednego ze znarzniejszych miast galicyjskich. (Cena 
wymesi 25 000 zł., których spłatę p. Kraszewski go- 
tów jest rozłożyć na 10 lat. 

* Wielki koncert urządza Towarzystw gimn. 
„Sokół“ w niedzielę dnia 7. bm. z uprzejmem współ- 
udziałem Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia* p W. 
Wojdałowieza i p. Stefana Bachó." Program obejmuje 
między innemi słynną balladę Markulfa „Róg Ro- 
landa.“ 

Biletów (krzesło I. rzędne 1 złr., drugorzędne 
60 ot., a wstęp 40 ct.) nabyć można w handlu p. 
Krimmera (Hotel francuski) a w dzień przedstawie- 
nia przy kasie w gmachu „Sokoła.“ Początek o 
godz. 41/3 popołudniu. 

« Wieczór politechników. Młodzież polite- 
chaiozna urządza 23. bm. w salach kasyna miej- 
skiego wieczór z tańcami. Wszelkie przygotowania 
do balu, które komitet balowy odstąpił tow. bratniej 
pomocy słuchaczów politechniki są przeniesione na 
ten wieczór. 

Śprzedaż biletów wstępu nastąpi w hotelu Żo- 
rza nr. X d. 22. i 23. Intege od godz. 9. rano do 
6. wieczór, później przy kasie w kasynie miejskim. 

Z powodu odwołania balu techników subskry- 
bowali członkowie komitetu tegoż balu na rzecz tow. 
bratniej pomocy politechników ewentualnie na pokry- 
cie kosztów poczynionych przygotowań do balu 
kwotę 625 złr. 

* Wieczorek z tańcami ruskiego kasyna, od- 
weływany dwukrotnie, odbędzie się stanowczo LÓ. 
bm. w sali narodnego domu. Wstęp 1 złr. 

* Zamiecie Śnieżne. Rush pociągów na linii 
kolei Państwowej Stanisławów-Czortków został przy- 
wrócony od wozoraj, zaś na linii Czortków-Husiatyn 
z dniem dzisiejszym. 

Ruch posiągów na kolei Lwów-Bełsec przywró- 
ceay zostanie z dniem 15. bm. 

W Niemczech przerwane komunikacja wchodzą 
znewu w użycie, 

W Mechernich, pod Kolenią, lokomotywa wpa- 
dła na pociąg stojący na stacji. Jeden bremzer zo- 
stał zabity, dwóch innych zaś jest ciężko rannych. Bu- 
rza Śnieżna szalała w niedzielę także i w Anglii i 
na kanalo La Manche. 


* Cwiczenia w stenografii praktycznej na 
wszechnicy tutejszej, przerwane z powodu feryj Świą- 


tecznych i obrad sejmu krajowego, rozpoczną się na 
nowe od poniedziałku dnia 18. lutego i odbywać się 
będą odtąd dwa razy tygodniowo, tj każdego ponie- 
działku i środy od godziny tej do Gtej wieczorem 
w sali I. 

* Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych, agłasza, Że tegero- 
ozna posiedzenia Rady nadzorczej rozposzną się 14. 
marca we Lwowie. Miejsce i czas pierwszego zebra- 
nia będą później ogłoszone. Na porządku dxienoym 
będą sprawy określone $. 18. statutu, a mianowicie 
punktami 1, 2, 5, 6, 7, 9, 11, 13, 14, 15. 

* Na adresie wystósowanym do papieża 
przez biskupów austrjackich, brakowało podpisu lwow- 
skiego arcybiskupa ormiańskiego ks. Mikołaja Issa- 
kowieza. Aby okoliczność tę usprawiedliwić wystóso- 
wał wspomniany dostojnik kościoła pismo do rzym- 
skiej Propagandy z prośbą, aby ta raczyła być u 
papieża tłumaczem jego przekonań. Osservatore Ro- 
mano przytacza z listu tego następujący wyciąg: 
„Wzywam na świadectwo Boga, który bada serea 
ludzkie, któremu kiedyś będę miał zdawać rachunek 
z tego wszystkiego, com jako biskup katolicki kiedy- 
kolwiek myślał, mówił i działał, że nie tylko owa 
pismo w całości, jako też w poszczególnych ezęściach 
przyjmuję i pochwalam i we wszystkiem z naszym 
episkopatem katolickina się zgadzam, lecz, że nawet, 
gdyby to było możliwem , wystąpiłbym  jeszeze 
z większym zapałem i z jeszcze większą otwartością 
w obronie praw naszego Ojea św. — i na łożu śmier- 
telaem jeszcze oświadczę : „Ojcu ów., zastępcy Jezu- 
sa Ohrystnea, należy się bezwarnnkowo do odpowie- 
dniego wykonywania Jege najwyższego apo .tolskiego 
urzędu i do kierowania Kościołem najwyższa władza 
świecka we wszystkich dziedzinach, która mu w spo- 
sób nikczemny, szatański została wydartą — a smu- 
tne w najwyższem atopniu położenie, w jakiem się 
Ojciec św. i św. Kościół rzymski ebecnie znajdują, 
nie może byó nada] utrzymane i cierpiane, jeżeli ma 
w aposób właściwy wobec wszystkich ludów i naro- 
dowości spełnisó swoje zbawienne zadanie według 
złocenia twórcy Kościoła, naszego Boga i Pana Je- 
zusa Chrystusa“. 


* Komisja teatralna w Krakowie odbyła 
onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
dr. Szlachtewskiego. Ce do wyboru ssli zgodzone się 
na pomieszczenie projektów w sali obrad Rady mia- 
sta. Projekty rozwieszene zostaną na .talugach, ka- 
Łdy projakt z osobna, dla łatwiejszego przeglądu. 
Posiedzenia Rady miasta zaś odbywać się będą tym- 
ezasem w sali posiedzeń magistratu. 

Przed wydaniem wyroku jury, sala wystawy 
projektów nie będzie dla publiczności dostępną, lecz 
dopiero po ogłoszeniu wyrokn otwartą zostanie. — 
Jako termin zwołania jury naznaczono dzień 14. 
marca br. 

Dla ułatwienia zadania jurorów, polecono bu- 
downictwu miejskiemu wykonanie potrzebnych sze- 
matycznych li tylko statystycznych zestawień, Z na- 
desłanych projektów, a mianowicie eo de ilości za- 
mieszezonych ubikacyj, czy edpowiada ena warun- 
kom konkursu; dalej zestawienie sum  kosztoryso- 
wych z poszczególnych działów budowy; tudzież obli- 
czenie powierzchni i kubatury całego budynku. Pra- 
ce te mają być wykonane pod nadzorem komisji, 
złożonej z pp. starszego inżyniera namiestnictwa Sa- 
rego, dyrektora bnudewniutwa Niedziałkowskiego i 
architekty Kaczmarskiego, a sporządzone zostaną 
w językach polsklm i niemieckim, aby dla wszystkich 
członków jary były przystępne. Na wypadek, gdyby 
prejekta wezas na pocztę nadane, miały się jednak 
spóźnić, uchwalono: komisja późuiej nadesłane pro- 
jekta odbierze protokolarnie, z zanotowaniem daty 
stempla pocztowego, poezem zbierze się pełna ko- 
misja do ostatecznej decyzji. 

* Sprawa morderstwa rodziny Korkezów, 
wszedłszy skntklem zeznań Hani Newyk na nowe 
tory, jest przedmiotem energicznego Śledztwa, które 
prowadzi sędzia dr. P. Stebelski. Śledztwo na miej- 
scu pobytu Nowyków w Zaszkowie zajęło całą moc 
sobotnią i niedzielę. Z wyników podać możemy tylko 
tyle, iż Hanna Newyk w istocie juź przed dwoma 
laty eskarzyła syna swego Iwana przed miejscowym 
wójtem i pisarzem o zabieie żyda we Lwowie. Dalej 
stwierdzono, że Iwan Nowyk, powróciwszy z wojska 
posiadał 150 zł. Badany w tym kierunku oświadozył 
on, iż miał tylko 100 zł. i że darował mn je przy 
rozstaniu porucznik p, St. Wisłocki, u którego był 
zajęty jako sługa wojskowy. Co do znalezionego po- 
dejrzanego pierścienia, to syn Korkesa przypuszcza, że 
jestto pierścień ojca, nie może go jednak stanowezo 
rozpoznać. Iwan posiadał także zegarek, ale sprzedał 
go w Tulla, gdzie był stacjonowany, trudno więc bę- 
dzie teraz ów zegarek znaleźć, a tem samem rozpo- 
znać, zy pochodzi on z rabunku dokonanego u Kor- 
kesów. Najważniejsza kwestja, czy Iwan Nowyk 
w istocie dostał 100 zł. od porucznika Wisżockiego, 
także nie łatwo da się stwierdzić, albowiem p. Wi- 
słocki skwitowawszy ze stopnia oficerskiego, wyjechał 
do Ameryki, gdzie — o ile nam wiadomo — oddaje 
się zawodowi inżynierskiemu w San Francisco. 


* Btan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 14. lutego : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu- 
dnie mieliśmy wiatr z północy, niebo w znacznej czę- 
ści zamglone, a powietrze miernie wilgotno. 

Średnia temperatura doby była — 8'60 O, naj- 
wyższa -- 6:00 O, najniższa — 10'20 O dziś rano. 

Po południu i w nocy polatywał Śnieg woale 
nieznacznie, łączny opad wynosi 0:5 mm. 

Zniżka barometryczna 740 —745 znajdowała się 
w Norwegii; zwyżka 775—770 w zachodniej F'rancji; 
zniżka drugorzędna we Włoszech. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dzić o 9 rano 764 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 14. lutego: 

Wiatr z północno-wsohodniej strony, średnia tem- 
peratura doby około — 7* O, niebo przeważnie zam- 
glone, a powietrze wilgotne ; opad woale nieznaczny, 

Domniemany stan powietrza w drugiej poło- 
wie lutego : 

W trzecim tygodniu będziemy mieli opady co 
najwięcej wcale nieznaczne, kilka dni pogodeych, 
miozy silniejsze; w połowie ostatniego tygodnia ' 
mrozy Bfolgnją a zachodzi obawa, że nastąpi czas 
słotny, który potrwać może prawie przez cały marzec, 

* Jutro, 15. lutego: św. Faustyna. — św. 
Symeona Í A. 


— Nowy Jork d. 26. stycznia, (Kor. Gas. Nar.) 
(Zgon weterana.) Nieubłagana śmierć zrobiła nowy 
wyłom w śoiśniętych choć nielicznych szeregach na- 
szej inteligencji. Dnia 20. stycznia rozstał wię nagle 
z tym światem Edward Odrowąż, emigrant z r. 
1863, w 46 reka Życia. Emigracja polska w Ame- 
ryce straciła w zmarłym jednege z najinteligentniej- 
szych swych ezłonków, a kraj wiernego syna, który 
zań krew swoją lał na polach walki e niepodległość. 

Śp. Edward Odrowąż urodził się w Galicji i 
tam pierwsze odbierał nauki, Oddany na wyksział- 
eenie wojskowe do akadómii marynarskiej, ukończył 
takową z dobrym stopniom, poczem przydzielony zo- 
stał do czynnej służby na statkach wojennych w por- 
tach austrjaskich, Właśnie przebywał na ezasowym 
urlopie w r. 1863 n krewnych w Królestwie, gdy 
wybuchło pewstanie. Miłość dla ojezyzny, w połącze- 


(niu z młodzieńczym zapałem przezwyciężyły wszyst- 


kie względy. Zrzuciwszy mundur anstrjacki, wstąpił 
pod nazwiskiem Jabłońskiego de oddziału Kkosynie- 
rów, by dzielić przez długi czas trudy i znoje nie- 
równej walki. Jako podporucznik tego oddziału, któ- 
ry był pod komendą kapitana Zabiełły, pod Miecho- 
wem ciężko został rannym. Wysilony upływam krwi 
z kilkunastu ran, które niemal pokrywały całe jege 
ciało, leżał przy parkanie ogradzającym łąkę Nagle 
parkan gore i nieszczęśliwy byłby niechybnie zginął 
w płomieniach, gdyby dwaj chłopi z sąsiedztwa, któ- 
rzy spostrzegli niebezpieczeństwo, nie byli rozerwali 
parkanu. Wzięty do niewoli moskiewskiej i osadzony 
w więziennym szpitala, uzyskał przez lekarza uła- 
twienie do ucieczki przez granicę do Galicji. Tam w 
Krakowie na Waweln w sspiialu wojskowym lat 6 
przecierpiał, poczem puszozonym został na welność, 
aby zarabiać na chleb — jako kaleka o dwóch ku- 
lach. Niepowodzenie i zawody na tułactwio zagnały 
go aż do Ameryki, gdzie walczył z ciężkim losem. 
Była to walka o byt, o jutro niepewna, walka gorz- 
ka i pełna cierni — harda | twarda, aż śmierć na- 
gła udzieliła mu spoczynku, którego nie miał w ży- 
ciu. Spokój jego duszy i cześć jego pamięci. 

— Praga dnia 13. lutego. (Kor. Gas. Nar.) 
Klub polski w Pradze adbywał swoje doroczne walne 
zebranie 10. bm. w lokalu „Hotel Platteis*. Towa- 
rzystwo liczy 4% zwykłych, a 2 nadzwyczajnych 
członków. Majątek tegoż wynosi obecnie 480 złr. 
Przychodów było w upłynienym roku 560 zł. 27 ct., 
wydatków 380 zł. 30 ot. Biednym rodakom przez 
Pragę przejeżdżającym udzielono zapomogi 23 zł. 
Gotówka wynosi 178 zł. 30 ot. Biblieteka liczy 839 
tomów książek polskich i mnóstwo czasopism i gazet. 
Prezesem wybrano ponownie p. Stanisława Towar- 
niokiego, wiceprezesem p. Jana Herpynkę, skarbni- 
kiem M. Knauera, sekretarzem Władysława Wiszka, 
bibliotekarzem Stanisława Michtę, gospodarzem J. 
Krausa. Do wydziału pp. Jakóba Strohachneidra, 
Feliksa Wobra i Zygmunta Królikowskiego. Towa: 
rzystwo przeniosło siedzibę swoją napowrót do lokalo 
„U Bonu“, ulica Myślikowa, gdzie każdej soboty 
wieczorem e godz. 7. zebrania ogólne członków od- 
bywać się będą. 


Boulanger. 


Pablicysta francuski, Kugeninsz Mirbeau, 
skreślił portret najgłośniejszego dziś we Francji 
człowieka na podstawie osobistych spostrzeżeń. 
Oto główne rysy portretn. 

Pierwszy raz poznał Mirbeau Bonlangera na 
obiedzie u pięknej Jalietty Adam... 

Prócz Clemencean, który był pierwszym ex- 
jenerała politycznym impresario, nikt nie zwracał 
nań uwagi; był on wówczas, so prawda, od dm 
kilku ministram wojny, ale któż od lat 16-tn n:e 
był, Inb nie jest we Francji ministrem ?... 

Świetny tenor, zręczny feljetonista , cięty 
kronikarz, więcej paryżan zajmują, uiż przejścio- 
wy władca ministerjalnej teki. Więc nikt sie 
Boulaugerem nie pieścił naówczas... Krzykliwej 
reklamy nie było czem płacić, Deroulóde prowa- 
dził swój interes na eksport urowincjonalny, ko- 
biety zajmowały się innemi efemerydawi, a na- 
wet ów kary konik, odgrywający dziś rolę konsa- 
ła, pasł się jeszcze na normandzkich trawnikach. 

Więc gobił się Boulanger niby anonim wśród 
mnóstwa zaproszonych; przy obiedzie mówił mało, 
a po obiedzie krył się w zaklęsłościach okien. 

Mirbeau jednak, jako publicysta i Bonrget, 
jako malarz, przypatrywali mn się uważniej. Za- 
interesowały ich obu, te powieki zimne i b'ade 
i te oczy kolorn zamarłego tnrkusa, w których 
czytać było trndno; całość osoby robiła na vich 
wrażenie siły i pewnego wdzięku. Zaglądali mr. 


ciągle w oczy i wydawało mn się, iż takie oczy”, 


widzi się n sfinksa, potworn i upadłej kobiety... 
Spostrzeżeń swoich udzielili gospodyn: de- 
mu, która wzruszywszy ramionami, odrzekła : 


„Co wy też wygadujeciel... To Boulanger, bardzo 


dobry żołnierz...“ 

Lecz myśl powzięta utksiła w umyśle Mir- 
beau. Na drugi dzień powiedział przyjaciołom : 
„Wiecie, widziałem wczoraj człowieka, który zrobi 
awauturę, jeżeli nie zamach stanon, to B'ulanger !* 

Wyśmiano go! 

— Obecnie — mówi Mirbeau — gdy ów- 
czesne przywidzenie moje urzeczywistnia sie, 
czuję dla Boulangera silną słabość żywię dla 
niego symmpatję, może tylko dla tego, iż mnie nie 
zawiódł. 

Boulanger posiada, zdaniem Mirbeao, wszyst- 
kie niemal zaloty i właściwości potrzebne do awan- 
turniczego zawodu, który sobie wybrał, do którego 
popchnięty został. 

Posiada nadzwyczajną vamięć i łatwość przy- 
swajania sobie wieln potrzebnych mn wiadomości 
średniego rzędu ; posiada błyskotliwą płytkość, dar 
szybkiej orjentacji i szybszej jeszcze decyzji, 
znaczną dozę odwagi cywiluej i większą je- 
szcze czelności, pozory „dobrego chłopca* i nie- 
zła formy ob"jścia, jeżeli się ich bliżej nie roz- 
biera. 

Umie on pod foriwą poważną sprzedawać po- 
spolite frazesy, w sposób rozpłomieniający jednych, 
śmieszący drugich, ale zadowalniający trywjalną 
większość, Nadto nikt lepiej nie umie od niego 
wyzyskiwać wpływu prasy i zalecać się do popu- 
larności. Jest słowem w tym ugsaionowanym 
misszczuchu, noszącym najpospolitsze we Francji 
nazwisko, dziwna mięszanina żołnierza i chłopa, 
danlysa i przemysłowca, a nawet jarmarczne- 
go kosaedjauta, ale jest też wielka zręczuość 
w szermwowaniu ogólnikami, wystrzegania się roz- 
bierania zasai} głębszych i rządowych szeze- 
gółów, jako bowiem niezmiernie powierzchowny 
i zupełny nieuk, narażał by się na kompro- 
mitac'q. 

— Mam do tego człowieka — mówi Mir- 
beau — nieprzepartą symnatję, cieszę się z jego 
rowodzenia, ale sumienie mówi mi, że taki czło- 
wiek możliwy jest do grauia jakiejkolwiek roli 
tylko w bardzo chorem i wycieńczonem spole- 
czeństwie. 

Całe usiłowanie Boulangera skierowane j» 
głównie na to, aby ustalić wiarę, że będzie mie 
tłą! Co ta miotła ma wymieść i co zrobi dalej 
gdy skończy się wymiatanie, 0 to nikt nie pyta... 
Śmieci mają wszyscy zadość i pozbyć się ich ra- 
dzi, nie pytając, eo dalej będzie 

Właściwie Francji męża stanu potrzeba, p^ 
siadającego świadomość bolączek społecznych i. 
litycznych, posiadającego określony program i xi 
todo, ale gdy meża takiego nie widać, zadawaj.” 
sią Francja miotłą | i 

— Ale ja — mówi znown Mirbeau — boję 
się tej miotły, pouieważ wyznaja ona cześć i Bza- 
cunek dla pospolitości, dla kłamstwa i starych 
przesądów, więc gdy wymiecie wiele rzeczy, » 
tamte zostawi a nawet pomnoży, to cóż będzie !> 

I wobec takiego poddawania się ma ślepo : 
bezmyślnie miotle, mówi się we Francji nieustan- 
nie o narodowej godności i starym honorze | 

Gdzie one są? 

Czy się ich doścignie w pogoni za cyrkowem 
mamidłem, za piórami kapłona na wygalonowanym 
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kapeluszu, czy się je wywoła hucznemi okrzykami 
NR cześć komedjanta, bawiącego motłoch hasłami 
bez treści, w głaszanemi pod sztandarem o wybla- 
kłych ach? 

rancji meża stanu potrzeba, któryby ude- 
TZYWSZYy we właściwe akordy narodowego goniuszu, 
stałszowany i zgłuszony dźwięk jego przywrócił! 
A w braku męża stanu, dyktatora potrzeba, któ- 
ryby potężną dłonią rozpierzchłe żywioły w orga- 
Niczną spędził jednolitość, Ale to musi być dy- 
ktator z bożej łaski, zrobiony na obraz i podo- 
bieństwo tych, którzy w starożytnym jeszcze Świe- 
cie narody swoje dźwigali z potopu... 

Marjusz, Sulla lub Oszer, a choćby tylko 
Dugnesclin, Kondeusz lub Napoleon, oto, czego 
Tancji potrzeba I 

Plegiator Bonapartego IIL, plagietor starych 
kłamstw i przewrotności, ntrzymanek niejasnych 
unduszów, może być miotłą tylko, ale nie odku- 
Picielem rozpryśniętego społeczeństwa i narodu... 


k EJ 


Boulanger cieszy się niezwykłem poparciem 
kobiet. 

Pierwszą damą, która torowała jenerałowi 
Ścieżki ka salonom, była księżna d'Uzós. Kobieta 
Śmiała, energiczna, przedsiębiorcza, wyborna ama- 
zonka, wcześnie przeczuła w Beulangerze zwy- 
cięzcę i z całą gotowością zaciągnęła się pod jego 
chorągiew. Jednając jenerałowi szeregowców, ofi- 
cerów i markietanki, zjadnała nawet nieprzejadna- 
ną dziewice czerwoną, Ludwikę Michel. Jest o 
tem już cała legenda. 

Gdzieś na poddaszu czy w Sniereuach księ- 
żna d”Uzóa, kobieta czułego serca i apostołka do- 
broczynności, spotkała się przy łóżku biednej ebo- 
rej z inną filantropką, oddaną całkowicie upośle- 
dzonym i cierpiącym, z Ludwiką Michel, słynną 
anarchistką i deportowaną za komunę do Nowej 
Kaledonji. Znajomość przyszła sama z siebie. Po- 
tem biedaczka umarła, a umierając prosiła pan- 
nę Lndwikę, żeby w jej imienin wręczyła dobro- 
Czynnej księżnej jakąś pamiątkę. Pamiątkę tę 
przesłała Ludwika Michel nowej swojej znajomej, 
tłómacząc się, iż osobiście przynieść jej nie mo- 

8, jest bowiem cierpiącą Nie namyślając się 
długo księżna kazała zaprzęgać i wieść się do 
Skromnego mieszkania na przedmieściu, które zaj- 
Muje głośna rewolucjonistka. Zastała ją w łóżku 
istotnie, około niej zaś kółko bliższych znajomych 
I przyjaciół, niebogato ubranycb, Kiedy ci wyszli 

udwika Michel opowiedziała uprzejmemu swemu 
fościowi, że są to dawni jej towarzysze z Nowej 
Kaledonji, którzy przychodzą ją odwiedzić i po- 
Madzić się względem głosowania. 

Była to właśnie chwila gorącej walki przed- 
wyborczej między Boulangerem i Jacques'em. „Po- 
radziłam im, żeby głosowali za Boulangerem* 
dodała komunardka... Oświadczenie to zacieśniło 
jeszeze bardziej węzły przyjaźni między dwie- 
ma kobietami, stojącemi na przeciwległych bie- 
gunach. Zbliżyło je ku sobie miłosierdzie i Bou- 
ianger. 

Inną gorliwą również balanżystką jest autor- 
ka, pisująca pod pseudonimem Gyp (hrabina Mi- 
rabean). Autorka obrazków „Autour du Mariage“ 
i „Tout à Vógout" jest jednym z wybitniejszych 
kobiecych talentów pisarskich. Cechował ją pe- 
wien jałowy sceptycyzm, graniczący z wielkoświa- 
tową nudą i cynicznym prawie iudyferentyzmem. 
Z otchłani tej zwątpienia i czczości wybawił ją ... 
Boulanger. > 

Bulanżystką jest takie nader utalentowana i 
radykalna vublicystka, pisująca dziś w Gxl Blas 
pod pseudonimem Jacqueline. Była ona niedawno, 
jako Sóverine, dyrektorką rewolucyjnego Cri du 
Peuple, w którym pomieszezała żywo i cięto pisa- 
na. artykuły wstępne. Séverine — Jacquelina jest 
tezdunicą znanego rewolucyjnego pisarza Juliusza 
Vallós'a i pisze w duchu jego zapatrywań, z tym- 
żę samym oryginalnym zacięciem autora „Odszcze- 
pieńców*, Jakóba Vingtras'a. * 

To są kobiety stojące na widowni, imię 
lad. lwic salonowych i zwykłych śmiertelniczek... 

Blon. 
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Teatr, literatura i muzyka 


— Repertoar teatralny: Dziś we ozwar- 
tek nNitouche*, operetka z panią Zimajer, — Jutro 
W Plątek po raz pierwszy „Korneljusz Voss", kome- 
de W 4 aktach Schónthana. — W sobotę „Aida“, 
rd gościnny występ pani Papier, nadwornej 

Pewaczki opery wiedeńskiej. 

owy organ publicystyczny ukraiń- 
sko-ruski p, oda. Od miesięcy czterech wychodzi 

w uel mieście ruskie czasopismo Prawda, dru 

kowane etyka, Czasopismo to wyohedzi w poszy- 

tach miesigeznyeh, dotykając sfer polityki, nauki i 

literatury Wególneści, jak to przy tytule nawet uwi- 

docznione, sposobem traktowania przedmiotów, 
| ge kia 8 do kategorji publicystyki wojują- 
oe), jak każde piamo godzienne, gazetę. Traktując je 
jako wydawnictwo takie, nie wolno jest publicystyce 
polskiej krajowej pominąć je milczeniem, zwłaszcza 
gdy przedmioty Bwoję i stosunki ogólna traktuje dość 
poważnie, a WIĘOej niż kwartalne istnienie i zaamio- 
na rozwoju tegoż świadczą, że jest nie tylko produk- 
eją zbiorową kilku lepszych umysłów, lecz i wyrazem 

Pewnych dążeń, płynących ze społeczeństwa i w niem 
znajdujących odgłos. 

Jako największą. acz może nie jedyną, zaletą 
Nowego pisma poezytujemy to, że czytając je uwaźnie 
możnąby dowiadywać się, czego Rusini chcą pod 
względem narodowym, prócz kłótni i wojowania z Po: 
lakami. Stoi ono na stanowisko rusko-ukraińskiem, 
jak Dio, Batkiwesczyna itd., lecz tem się ed nich 
it. Z. Stronnictwa „narodewców ruskich* korzystnie 
wyróżnia, żę prawiąc o 23 milionowym narodzie 
ukralńske-Tuskim, wierzy iatotnie w istnienie takiego 
narodu, | #3uka dróg wszechstronnego zadesyćueny- 
nienia postalatom jego istnienia i rozwcju, a nie uży- 
wa li martwej statystyki dla tem radykalniejszej borby 
z Polakami, PIZYCZOM od czasu do czasu dla honoru 

astatystycznego Sziandary, występuje się ze skargą 

Plaozliwg na rząd pajaki, zapoznający wymowną 
„Taekomą statystykę. / awda pozwala sobie występe- 

WAć nawet z krytyką | Upomnieniami, pełnemi zre- 
„Astą bratniej arię + o właśnie! hraci po szia- 

rej wiedącye » Bby nie żyli li dniem 

„Śuiaiejszym i ażeby w działalności awejej kierowali 
4 tem, ogoge wymagają staisze in 


| teresa naredowe. 
„iMa praktycznie zwraca Prawda ieh uwagę, że 
WARAS nie jedna Z 


: kwestji bieżących dałaby ai 
ike! B z kerzyścią narodową załatwić. Natomiast 

ç Wyiyka im Prawda, że bojując O SPrAWĘ narodow 
. na polu np. azkolnietwa, podtrzymują W szkolnych 
z książkach dla młodzieży panowanie „osobliwego re- 
a Syjakiego J9%yKA* nie baozni, że tak wtym razie, jak 
€ w ogóle OZyAIĄ niejednokrotnie takie rzeczy, które są 
i wprost Bprzecane Z jntorosami przyszłości. Zachęca 
~ tek bardzo BDEZRIE newy organ przedewszystkiem do 
dziąłalności praktycznej g przejęciem się interesami 
odniesienia ludu i trwałego zabezpieczenia naredo- 
| Woj przyszłości tak Rarodawców, jak w ególe prowo- 
i rów rusińskich tu w Galicji, jak i za kordonem, 
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gdzie się posuwa też naprzód praca o wiele tru- 
dniejsza. 

Rozprawa o kwestjach bieżących na polu poli- 
tyki realnej i zadań narodowych streszcza sią głównie 
w dwóch działach każdego peszytu Prawdy, w tak 
zwanych „artykułaeh wstępnych“, których bywa po 
kilka najróżnorodnicjszych w jednym numerze, i w 
„halieko-ruskiej kronice współczesnej“. Szerszy pe- 
gląd panuje w dziale „artykułów wstępnych* choć 
także nie wolny od negaeyjnych antipolskich rutyne- 
wych skłonności. „Krenika współczesna” zaś jest wię- 
cej rodzoną siostrzycą Dała i pism pedobnych, lecz i 
w niej są ślady głębszego przecież konstytucyjnie a 
mniej zakrystyjnego pojmowania zadań narodewyeh, 
niż w tych ostatnich. 

Aby dać ezytelnikom dokładniejsze wyobrażenie 
o naturze nowego ruskiego czasopisma, przytoczamy 
tu treść jego czwartego, styczniowego (z końca mie- 
siąca) poszytu. Składa się on: 1. Artykuł wstępny : 
Noworoczne życzenia dla pracy narodowej; wspo- 
mnienia o literatach ruskich zmarłych w miesiącach 
styczniowych lat niedawnych ; kwestia używania li. 
ter łacińskich w języku ruskim ; zdrowotność i Śmier- 
telność w Europie; nadwyżki dochodowe w skarbie 
Stanów zjednoczenych ; niemiecka kolonizaeja w Afry- 
ce. 2. Opowiadanie o prawdzie i krzywdzie p. Mir- 
noho. 3. Ustrój państwowy Szwecji i Norwegii. 4. 
Ukraińcy zamęczeni w kaźaiach Sołowieckiego Mona- 
styru (na morzu Białem.) 5. Kowale, wiersz przez 
W. 6. Trwoga u świeżego grobu Tarasa Szewczenki, 
p. Bilika. 7. Stefan Kaczała i jego działalność (część 
I) 8. Przyczynki do historji piśmiennictwa ukralń- 
sko-rnskiego: Wspomnienia o Teodorze Zarewiczu, 
przez Tyt. Rewakowicza. 9. Współczesna kronika ha- 
licko-ruska. 10. Listy J. Fedkowicza, W. Barwiń- 
skiego i T. Zarewicza. 

Zbiór artykułów, gdyby był nawet przypadko- 
wym, znamionuje nieco tnkże przez się tendencję po- 
lityczną i społeczną pismu. Podany spis w znpełne- 
ści też odpowiada dążnościom Prawdy. O tej ten- 
dencji powiedzieć tutaj musiemy, Że ona od pierw- 
szego poszytu Prawdy zyskała wiele na jasności i 
na wewnętrznem, że tak nazwiemy, oczyszczeniu. 
Podczas gdy w pierwszym poszycie w artykule pro- 
gramowym, umiejętnie zresztą lecz po doktrynersku 
napisanym, ladowość — to znamię oharakterystyczne 
rozwoju ruskiego w ogólności — tonęła w teorjach 
radykalno-socjalistycznych, a polityka narodowościo- 
wa w fantazjach świat przekształcających wedle sza- 
blonów teoretycznych — ostatni poszyt Prawdy bez 
zmiany obu dążności co do ich istoty, wolnym jest 
przynajmniej ed doktrynerskich estateczneści. Podnie- 
ślejszy zaś kult oświaty i cywilizacji, na którym tak 
bardzo zbywa rusińskim dążeniom i rusińskiemu pi- 
Śmiennictwu u nas, powiewa zarówno od pierwszego 
aż do ozwartego poszytn nowego wydawniotwa. 

Pisme nie jest wolne bynajmniej od antipol- 
skich uprzedzeń i kontradykcji z założeniami swemi 
na praktycznem polu połitycznem, zwyczajnych ru- 
skim narodowoem. I tak przyłącza się do nagany 
Dila dla księdza Hankiewioza za to, że przemawiał 
na pogrzebie śp. Kazimierza Grocholskiege i wielbił 
nieboszczyka jako „hetmana w Radzie państwa w ©- 
bronie ludu...“ Czyż i Prawda wiedzieć nie chce, 
możnaby zawołać, że konserwatyzm Grocholskiege 0- 
bejmował w sobie obronę ludu i interesów włościań- 
skich, a nigdy mie szedł w kierunku antiludowym | 
ozyż odpychająe „polako-ruskia kazanie”, jak nazwa- 
ło Dito przemowę ks. Hankiewicza i Prawda bę- 
dzie się później dziwić może wraz z Diłem, że ko- 
mitety wyborcze uważają „Za punkt honoru“, aby 
mandat poselski po przewódzcy nie przeszedł w rę- 
oe tych, którzy mu odmawiają nawet pośmiertnej u- 
sługi ?... Do takiejże samej oiasnoty i nielogiczności 
zaliczamy i żądania, aby we wschodniej Galicji in- 
spektorsmi szkolnymi mianowano li Rusinów, co ma 
byś też specyficzną tychże kwalifikacją. De nielogi- 
czności znów, którą zaliczyć musimy na rachunek 
indywidualny Prawdy. a nie zarazy panującej w e- 
bozio — jest występowanie -—— umiarkowane zresztą 
przeciw używaniu liter łacińskich, a domaganie się 
współezesne, aby minister Gautach zajął się zaprowa- 
dzeniem fonetyki w szkołach i urzędach galicyjskich. 
Prawda nie domyśla się, że od tej samej chwili, 
gdyby fonetyka została z urzędu zaprewadzoną, od 
tej samej chwili rozpoczęłoby się przeciw niej taż 
sama narodna żałoba i paeude-narodowa borba, jak 
dziś przeciw literom łacińskim ?... Zwolenniey fonety- 
ki sami muszą popracować nad społecznością ruską 
i tam dla niej wyrobić bezwzględne uznanie, aby po- 
zyskać ona mogła bez niebezpieczeństw Bankcję u- 
rzędową tęż samą, lub niechby lepszą niż ją dziś 
msją litery łacińskie. 

Dosyć tych paru przytoczonych próbek, aby 
zrozumieć, że wiele i bardzo wiele zmienić się musi 
zanim Prawda stanie się dla sprawy ruskiej praw- 
dziwie pożyteczną, a dla sprawy ogólnej nieszkodli- 
wą. Mamy nadzieję, że przyjdzie do tege z czasem : 
postęp jej bez zmiany kierunku w ciągu wydawni- 
otwa dodaje nam pod tym względem ufności. Jak 
dziś — kończymy tem, 0d czegośmy zaczęli — pi- 
smo to warte jest śledzenia z uwagą, be wierzy na- 
prawdę w sprawę ruską i nie ogranicza jej do bor- 
by antipelskiej — można się więc zeń coń e dąże- 
niach ruskich nauczyć. Zasługuje zaś na sympaty- 
czne czytanie, bo redagowane jest przez ludzi eywili- 
zowanych, miłsjących postęp ludu i oświatę. 


— Pani Boczkaj występuje gościnnie na s00- 
nie warszawskiej. Pierwszym razem wystąpiła w 
mDzwonach Kornewilskich*, następnie w „Pierście- 
niu rodzinnem*, a pe raz trzeci wczoraj w „Sino- 


-v 


brudym*. Pisma warszawskie i iej 
bardze sympatycznie, a o drogim jej wstępie j > 
Słowo: „Pani Bocskaj wystąpiła po raz drugi na 


naszej scenie (tym razem na deskach Teatru Wiel- 
kiego) jako Giletta w „Pierścienin rodzinnym“ Au- 
drana. Teatr był doszczętnie zapełniony, 8 większa | 
scena, do której widocznie artystka we Liwowie przy- 
wykła, pozwoliła jej uwydatnić wszystkie zasoby wiel- | 
kiej istotnie rutyny aktorskiej, oraz niezaprzeczonego | 
talentu, wreszcie prawdziwie operetkowego zacięcia i | 
elegancji. Giletta pani Bocskaj była jedną z naj- 
lepszych, jzkie po usunięcłu się pani Zimajer na na- 
szej scenie oglądaliśmy, a pod względem śpiewu prze- | 
wyższyła nawet ten pierwowzór warszawski. Stwier- | 
dzając powodzenie utalentowanej śpiewaczki, nadmie- į 
niamy, iż huczne oklaski nagradzały wozerajszy jej 

| 


popis“. 


Dział ekonomiczny. 


Stan krajowego funduszu przemysło- | 
wego. W roku 1887 postanowił sejm ustanowić | 
stały fundusz przemy: owy, którego (Ace | 
niem jest wspieranie pożytecznych przedsięwzięć 
dla rozwoju przemysłu krajowego przez udzielanie 
nisko oprocentowanych pożyczek. Na uposażenie 
tego funduszn postanowił sejm przez lat 10, po- 
Cząwszy od 1 stycznia 1887 r., . wstawiać do pre- 
iminarza budżetu krajowego po 30.000 zł. ro- 
cznie, a nadto wcielił do tego funduszu wszystkie | 
sumy, które począwszy od 1. stycznia 1888 r.i 
w yng tytułem procentów lub tytułem zwrotów 
POR udzielonych, lub udzielić się mających 
z fnnduszu krajowogo na poparcie przemysłu kra- 
jowego. Funduszem tym rozperządza Wydział 


krajowy, po wysłuchaniu zdania krajowej komisji 
dla spraw przemysłowych, administrację zaś spra- 
wuje Bank krajowy. Jeśli sią zważy, że prócz do- 
tacji w kwocie 80.000 zł. wstawianej corocznie do 
budżetu krajowego na utworzenie funduszu prze- 
mysłowego, przeznacza sejm coroeznie na cele 
przemysłowe około 65.000 zł. (na r. 1889 uchws- 
lit sejm na ten cel kwotę 63.672 zł., plus 30.000 
zł. dotacja funduszu przemysłowego, razem 93.672 
złr.), to przyznać trzeba, Że nasz przemysł kra- 
jawy, w stosunku do funduszów, jakiemi kraj może 
rozporządzać, doznaje ze strony 3ejmu wielkiego 
poparcia. W roku 1897 krajowy stały fundusz 
przemysłowy wyuosić będzie 800.000 zł., nie li- 
cząc narosłych w ciągu lat 10 odsetek. Nadto ru- 
bryka wydatków funduszu krajowego na eele 
przemysłowe będzie, wobec tendencji zakładania 
nowych fachowych szkół przemysłowych, corocznie 
wzrastała, 

Według bilansu z końcem r. 1888, stan kra- 
jowego funduszu przemysłowego wynosił w po- 
łyczkach : 189.145 zł. 18 ct. na rachunku bieżą- 
cym w Banku krajowym 36.770 zł., czyli razem 
175.915 zł. 18 ct. 

Rozróżniając pojedyncze gałęzie przemysłu, 
uwzględnione przy rezdawnictwie pożyczek, oke- 
zuje się, że z końcem 1888 r. wynosił kapitał 
z udzielonych pożyczek : przemysłowi tkackiemu 
kwotę 8.803 zł. 92c., przemysłowi skórnemu kwo- 
tę 86.878 zł. 47 ót., przemysłowi drzewnemu 
kwotę 8,144 zł. 70 et., przemysłowi metalowe .n 
kwotę 5.400 zł. wreszcie innym gałęziom przemy- 
słu 30.418 zł. 10 ot. — czyli razem, jak to wy- 
kazałem, sumę 139.145 zł. i8 ct. 

Rezultat tego rodzaja pópierania przemysłu 
krajowego przedstawia się w ten sposób, iż na 
czterdzieści ośm udzielonych pożyczek, w piętna- 
stu wypadkach trzeba byłe uciec się do kroków 
egzekucyjnych, gdyż dłużnicy, pomimo upomnień, 
nie spłacali ani kapitału wypożyczonego, ani od- 
setek zwłoki. 

Suma tych pożyczek, co do których wdro- 
żone zostały kroki egzekucyjne, wynosi w samym 
kapitale 48.070 złr. Z tych można przypuścić, że 
17.505 złr. zostanie spłaconych, kwota 8.995 złr. 
jest dość wątpliwą; pożyczki zaś w ogólnej su- 
mie 21.570 zir. można śmiało jako nieściągalne, 
wykreślić z ewidencji. 

Na ostatnią sumę składają się w przeważnej 
części: Lwowskie towarzystwo handlu skór, Ma- 
lecey byli właściciele garbarni we Lwowie, Fran- 
ciszek Deskur, właściciel gzrbarni w Stanisławo- 
wie, Józef Baar b. właściciel fabryki wyrobów 
tkackich we Lwowie i w. i. 

Oczywista, że po tak nieudałych próbach 
Wydział krajowy mesiał postępować odtąd z nad- 
zwyczajną ostrożnością i żądać od przemysłowców 
biorących pożyczki, tabularnepo zabezpieczenia. 
Wywołało to wprawdzie u niektórych petentów 
pewne rozgoryczenie, ale tak dalej iść nie mogło, 
gdyż po latach 10 zamiast stałego funduszu 
w kwocie 800.000 złr., mogłoby nader łatwo po- 
zostać wielkie zero. Niesumienni przemysłowcy 
szkodzą takiem postępowaniem wielu innym, nie- 
zasługująsym na to miano i w wysokim stopniu 
paraliżują dobre chęci Wydziału krajowego. 

W ostatnich dniach ndzielił Wydział kra- 
jowy pożyczki z tego funduszu: Antoniemu Przy- 
Bzlakowi, właścicielowi zakładu litograficznego we 
Lwowie, w kwocie 3.000 złr., zaś Ignacemu Chy- 
lewskiemu, właścicielowi fabryki maszyn i odle- 
warni w Tarnowie, w kwocie 5.000 złr. Obie po- 
życzki zostaną przed wypłatą należycie zabez- 
pieczone. 


Ankieta w sprawie sprzedaży spirytusu. 
Na drugiem plenarnem posiedzeniu tej ankiety 
d. 11. bm. eświadczył wiceprezydent wiedeńskiej 
giełdy produktów zbożowych pan M. Mauthner, 
że komitet wybrany na pie:wszem posiedzeniu 
wniósł do ministerstwa handlu podanie o wprowa- 
a i0 sorzedaży spirytusu na wagę i że wypra- 
cował projekt nowych norm sprzedaży tego arty- 
kułu. Wedle $. 1. projektu, ma być zawartość 
alkoholu w spirytusie wymierzana*nowym centy- 
malnym alkoholometrem o podziałkach na ł/, sto- 
pnia wedle norm „Dodatku C. do §. 24. przepi- 
sów wykonawczych ustawy wódezanej* — a oznąe 
czenie siły i objętości spirytusu ma być podawa- 
ny wedle tablicy 1 i 2 (Volumen) lub 1 i 3 
(Waga) wymienionych przepisów wykonawczych. 
$ ten przyjęto bez zmiany, równie jak § 2, wə- 
dle którego cena kontyngentowanego spirytusu ma 
się rozumieć z wykluczeniem podatku i $ 3, 
który orzeka, iż sprzedawanym być może tylko 
spirytus kartoflowy lub zbożowy 0 zawartości 
przynajmniej 750/, alkoholu. Przyjęto także bez 
zmiany § 4., wedle którego nie może jako czę- 
ściowy liwerunek wypowiadaną być mniejsza ilość 
s.irytusu, jak 5.000 litrów. $. 5 oznacza termin 
pięciodniowy przy sprzedażach na dostawę natych- 
miastową (nie jak dotąd 8-dniowy), uprawnia je- 
dnak sprzedającego żądać odbioru towaru przez 
kupca już w 48 godzin po ożnajmieniu, iż towar 
nadszedł. Sprzedawca jest obowiązany, najdłużej 
w przeciągu dwóch dni po zawarciu interesu ozna- 
czyć kupcowi miejsce przybycia towaru lub odda- 
nia. Przyjęto też nowe postanowienie, wedle którego 
przez be zw. „kurtso Sicht“ należy rozumieć do- 
stawę w przeciągu dni ośmiu. $ 6. zwrócono do 
komitetn; także co do $. 7 polecono komitetowi, 
aby po roztrząśnięciu go zdał o swem zapatry- 
waniu na sprawą na najbliższem plenarnem po- 
siedzeniu ankiety. 


„, W sprawie obniżenia taryf kolejowych 
dla pr ewozn spirytusu galicyjskiego do portów 


| morza Adrjatyvkiego odbyła się dnia 9 b. m. w 


Wiedniu konferencja reprezentantów wszystkich 
interesowanych kolei Żelaznych. Inicjatywę w tej 
mierze podjęła brodzka Izba handlowo-przemysło- 
wa w podania do ministerstwa banidle, żądając dla 
spirytusu krajowego obniżki taryfowej o 30*/, Ce- 
lem umożliwienia konkurencji ze spirytusem wę- 
gierskim. Na wezwanie minieterstwa handlu obra- 
dowała powyższa konferencja. W zasadzie zgodzo- 
no się na obniżkę, nie oznaczono jej jednak do- 
kładnie, albowiem żaden ż wniosków nie uzyskał 
większości. Ostateczny układ nastąpić ma w dro- 
dze pisemnego porozumienia odnośnych dyrekcyj 
kolejowych. 

Co się tyczy Żądania dostarczania prodneen- 
tom galicyjskim odpowiedniej ilości wagonów cy- 
sternowych, reprezentanci kolei oświadczyli, iż za- 
rządy nie posiadają dostatecznej liczby takowych, 
że jednak dopuszezą wagony prywatne. 

W sprawie tej pisze Czas: „Sądzimy, że 
zapatrywanie to kolei nie jest słuszne, trndno bo- 
wiem wymagać, ażsby każdy producent sam 
sobie wagony kupował. Jestto rzeczą zarządu 
kolejowego postarać się o odpowiedni park prze- 
wozowy, a więc także o wagony na przewóz spi- 
rytusu. Spedziewać się nałeży, że nasze Izby han 
dlowe spowodują ministerstwo do interwencji w tej 
sprawie*. 

Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej dnia 
132. lutego: Pszenica na Wiosnę 7:67—7'69, na maj- 
czerwiec 7*78 do 7:80, na jesień 7:80 —7*84; żyto 
RA wiesnę 6'11—6'13, na maj-czerwiec —— ——; 


środki, któremiby dojść można do porozumie- 


kukuradza na maj— czerwiec 5'86—5'38; owies na; 
wiosnę 5'73—D75, na maj-czerwiec ——; spirytus 
kontyngentowany 16:50 do 16°75; nafta kaukaska 
20:50, „White Star Prima“ 21:25. 


Fligramy „Gazaty Narodowi, 


Wiedeń d. 14. lutego. Z przemówień 
cesarza do prezydentów obu Izb węgierskich 
wyprowadzają tutejsze pisma, iż mieści się 
w nich wyraźne oświadczenie, że ustawa woj- 
skowa, której ministerjum broni, odpowiada 
intencjom cesarza, i że występowanie przeciw 
tej ustawie uważa cesarz za sprzeciwianie się 
jego intoncjom. Słowa te zwrócone są szczegól- 
nie do opozycji i oznaczają, że usiłowania jej, 
ażeby gabinet Tiszy obalić, natrafią na opór 
korony. 

Główna ta myśl wypowiedziana jest w 
następująch słowach monarchy, skierowanych 
do prezydenta Izby posłów: „Przy pomocy 
bożej potrafię pełnić nadal moje obowiązki i 
oczekuję, że także Izba posłów w tym smutnym 


czasie, mądrem, wyrozumiałem i wymaganiom | 100 


położenia odpowiedniem zapatrywaniem wspie- 
raé będzie moje intencje i mój rząd, który 
posiada zupełne moje zaufanie“. 

Fremdenblatt pisze o tej nowej enuncja- 
cji monarchy co następuje: „Słowa cesarza 
przyczynią się zapewne wiele do uspokojenia 
walki stronnictw na Węgrzech i wzmocnią 
ten punkt oparcia, około którego zebrane | 
stronnictwo rządowe silnie i stanowczo spełnia | 
swoje zadanie. 

Wiedeń d. 14. lutego. Rząd usilnie 
nalega, aby komisja budżetowa Izby posłów 
w tym tygodniu prace swoje skończyła, tak 
aby z końeem lutego plenum Izby budżetem | 
zająć się mogło. Podobno po świętach wiel-! 
kanoenych nie będzie pssiedzeń Rady pań- 
stwa, i załatwione będą prócz budżetu tylko 
ustawy o domach składowych i ulgach w kon- 
wersji drobnych długów hipotecznych. | 

Berlin d. 14. lutego. Ks. Bismark | 
pracuje nad rozbiciem centrum, jak rozbił 
starokonserwatystów, i natrętnie agituje przez 
panów szląskich, aby się z centrum wyłączy- 
ło rządowe stronnictwo katolickie. 

Berlin d. 14. lutego. Postanowionem 
już jest, że od 1. lipca będą z Hamburga 
na Berlin, Wrocław, Bogumin, Peszt, Sofię 
iść do Konstantynopola ekspresowe pociągi 
orjentalne. Jacht cesarski „Hohenzollern“ | 
otrzymał nakaz, od 1. marca być ciągle 
w pogotowiu, co łączą z zamiarem cesarza 
zwidzenia Anglii. Wissmann wkrótce wyje- 
dzie do Afryki; część oficerów jego już odje- 
chała d. 8. b. m. na Marsylię. 

Berlin d. 14. lutego. W pruskiej 
Izbie posłów Windthorst ponownie postawił 
wniosek, aby nauki religii w szkołach ludo- 
wych udzielało duchowieństwo, a nie osoby 
cywilne. 

Paryż d. 14. Intego. Journal Offciel | 
ogłasza ustawę, zaprowadzającą wybory we- 
dłng okręgów, i stanowiącą, że przed walne- 
mi wyborami nie mają się już odbywać wy- 
bory uzupełniające; jakoż rozpisany wybór 
uzupełniający w departamencie Nord odwołany 
został. | 

Petersburg d. 14. lutego. Według 
Nowosti, przesadne są wieści o wyzywającem | 
postępowaniu emira afgańskiego. Łatwiej mo- 
Żna wierzyć wiadomościom z Kalkutty, że 
emir tylko w 500 ludzi wyruszył do granie; 
Turkestanu, aby ścigać Iżaka chana. Bądź 
cobądź jednak należy przedsięwziąć Środki 
ostrożności. 

Sofia d. 14. lutego. Fksarcha bulgar- 
ski przesłał swoją opinię w- sprawie rozwią- 
zania przez rząd synodu, podnosząc przytem 


nia. 
rządu. 
Rzym d. 14. lutego. Do Tribuny tele- 
grafują, że Aszynow z swoimi kozakami i 
popami wybiera się z powrotem do Tardżui, 
gdzie przed trzema tygodniami był wyłlądo- 
wał, gdyż Indność miejscowa groźnie powsta- 
je przeciw Rosjanom. Wiadomość ta jest fa- 
ktem, gdyż i rząd włoski ją otrzymał. Kró- 
lowie Haussy i Szoa dochowali Włochom so- 
juszu i zabronili Rosjanom przemarszu do 
Abisynii Wkrótce ma być podobno ogłoszo- 
ną relacja pewnego oficera włoskiego, który 
przebrany jechał wraz z wyprawą Aszinowa 
okrętem „Amńfitryta* z Suez do Tardżny. 
Rzym d. 14. lutego. Rada miejska 
uchwaliła 4 miliony franków na budowle pu- 
bliczne, aby dać zajęcie robotnikom. Donie- 
sienie Köln. Ztg., jakoby podróż króla Hum- 
berta do Berlina już była ułożona, niema 
podstawy. Król nie wyprzedzi tam cara i ce- 
sarzą austrjackiego, wszelako możliwem jest 
równoczesne przybycie tych trzech mocarstw. 
TEESE AEE E OT 


Odhitka sprawozdania sadowago 


procesu kukizowskieg'o 
jest od poniedziałku do nabycia w naszej admi- 
nistracji po ceuie zr. L za egzemplarz. 
Zamawiający 2 prowincji zechcą madesłać 
10 centów na koszta ekspedycji. 


| ERZE wa RE 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 14. lutego. (Z lzby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 
płacą żądają 
Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 20550 208-75 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a. 222 — 22550 


Banka hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 289— 293. 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216—- 


Wywód ten odpowiada zapatrywaniom 


J 


8 

I. Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . —— m 
n a 5°% . 10010 101.10 
5 =. gal. 5°/ wyl. 10%/,p 108:15 10415 
Banku krajowego 4*/,9/, los. w 511. . . 96-50 97:50 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 50, . . 10050 10150 
m kredyt. gal. ziem. 4%, . . . 96—  97.— 
ń kred. gal. ziem. 5'i los. w 371. 100:50 101-50 
m kred. g. ziem. s) os. w41'/1. 9325 94:25 

5 kredytowego gal. ziem. 41/-0/, 
lon. DAME 08. 0, GR 97.50 98-50 
e kred. gal. ziem. 4°/ los. w561. 98:—  98— 

IM. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośc. w likw. (d. 6 pr.) 3°% —— 5750 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 58/,) 210 . e. . —— 48 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6% los w 15 lat .. Ja. T ELN EE 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnisacyjne galioyj. 5°/a m. k. . . . 10425 10525 
Kom. banku krajowego 5%], w.a. I. em. . 100:— 101-— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 69/, w. a. . . 10325 105— 
Pożyczka krajowa 1883 4*/49/, -. . . . . 94-60 95:60 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . « . » . 2250 24:50 
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . 33:—  85— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . . . . 5:62 5:72 
Ducat eesarski =o a 0 .2.%. Fm: 564 574 
Napoleondor *. . e e em Eo 7 956 966 
Pétimperjał rosyjski . . . . . . . . 984 994 
Rubel rosyjski srebrny . - . . . . . 1:36 148 
Rubel rosyjsM papierowy . . . . « . 127 129 

marek niemieckich. . . . . . . . 5890 59:90 


Srebro za 100 zr. . . . a » a 1 1 4 —*— 
Kupony w srebrze 


f n 
Przyjechali do Lwowa 


dmia 14. lutego 1888: 


Hotel Żorża. A. Garapich z Popowiec. A. Salowa 
z Wysocka. Wł. dr. Lisowski z Krakowa. M. Kęplicz 
z Myszkowa. K. Micke z Wrocławia. M. Holzapfel z Ber- 
lina. M. hr. Wolański z Pauszówki. 

Hotel Francuski. S. br. Brunieki z Zaleszczyk. Ur. 
J. Wnękowicz z Bursztyna. W, Engelmaun z Berlina. 
A. Bchlos z Zurychu. J. Ebel z Tryestu. K, Ostermann 
z Żółkwi. A. Kotlar z Czerniowiee. N. Berlitzheimer z 
Wroeławia. A Strakosch, F. Ondriczek, J, N. Habich, 
S. Grünberg i F, Guschitz z Wiednia. 

Hotel Kuhna W. Trzeińska z Krasnego, 8t Szcze- 
pańska ze Lwowa. 8. Orłowski z Bełza. J. Müller z Bły- 
szozywody. O. Krzeczkowski z Grzymałowa. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żądnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze ua siebie.) 


Lekarz chorób wewnętrznych 23" 


Dr. Józef Sochański 


ulica Hetmańska 1. 10 
ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4. 
i in] 
| we Lwowie, ul. Akademicka 10. 


Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyzn, 
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


[== WE EB IE 
wy zakład kąpielowy ŚR. 


Główna wygrana złr. 50 00. 
Ciągnienie już 15.1... 7289 


BY LO "5m 


Zakłada kredytowogo ziemsk. anstr 


mające 6 ciagnień roeznie - 
sprzedaje po kursie dziennym bez doliczenia 
prowizji 147 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Promesy na powyższe losy po zł. 1:50. 


Nowem lekarstwem przeciw zatkaniu . 
stolea, które przez najzaakomitszych lekarzy, 
między innymi także przez profesora Dr. H- Be- 
natora w Berlinie, Dra Thompsona w Pa- 
ryżu i profesora Dra Massiniego w Bazylei, 
jako najlepszy ze wszystkich na ten eel dotych- 
czas używanych Środków oznaczony został, jest 
cascara sagrada. Tworzy ona główną część skła- 
dową nowych poprawnych pigułek szwajcarskich 
A. Brandta w St. Gallen w Szwajcarji , które s4 
do nabycia we wszystkich lepszych aptekach w po- 
dełkach po 40 et. lub 70 ct., z opisem użycia. 
Nie trzeba więc zważać na ogłoszenia konkuren- 
cyjne, wychodzące od fabrykantów zastarzałych 
pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. Brandt, wy- 
rażone dokładnie na każdem pudełku. Wszystkie 
inne wyroby są naśladowaniem bez wartości. Te 
nowe poprawne pigałki szwajcarskie są na skła- 
dzie we wszystkich większych aptekach. Na żą- 
danie przesyła je także każdemu zamawiającemu 
opłatnie główny skład: aptekarz F. Schmied 
w Cieplicach w Czechach, a to za nadesłaniem 
należytości w markach pocztowych, ponieważ wy- 
sałanie za zaliczką znacznie więcej kosztuje. 102 
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Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1.. października 1888.) 


ie | BE 
SE ZE 
Do Lwowa przyohedzą: ME 
Z Krakowa . . - « 7:15 
Z Podwołoczysk . . . . . 7:00 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 6:22 
Z Czerniowiec . . . . « . 11-06 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Btanisławowa i Husiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Z ba ic Stryja, Hnsiatyna 
i £Ławocznego . . . . . 
Z Bełzoa (Tomaszowa). . . 5:85 
1 10:10 
Ze Lwewa odohedzą: 
Do Krakowa. . . . . . 7-20 | 8:80 
Do Podwołoczysk . . . . . 10:35 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 1023|E|11*05 
Do Czerniowiec . . . . . 9-50|* [10-08 
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, 
Zwardonia i Ławocznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoczn. 
Do Bełzea (Tomaszowa) 1:49 


iPrzychodzą de Stanisławewa : 
Ze Lwowa 


Do- Lwowa 12 45 


Uwaga:- Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza” 
a porę nocną od godziny 6 wieczć: do 5 m. 53. rano. 


4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 15. Lutego 1888 Nr. 38. 
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Skład fabryczny produktów! 


dla gospodarstw wiejskich i 


użytku. 
Oprócz tego wykonywa 


(holeus lanatus) 155 
własnej produkcji świeża i pewną 
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X Loralej włosy 


długości 185 cent. 


|W9 Woda ateńska, zapobiega twerzeniu się łupieżu na głowie, ożywia, 


ntrwała barwę I połysk włosow, Flakon 80 et. | - 4 
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4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wlońsadión oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 41%. 


Lwów dnia 11. Lutego 1889. 
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Csillag 6 Com. 


Budapeszt Kónigsgasue 52. 


SKŁAD GŁÓWNY 
u pana 


dla wydellkatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 23 ct. 


Proszek do czyszczenia paznogci 


dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 
Pudetko 25 ot. 
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Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Koper- 
nika 1.3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice 
1. 20. W CZERNIOWCACH Rynok l. 2, oraz wo wszystkich 
“ pierwszorzędnych sklepach i aptokach. "” Przedruk nie będzie epłacony. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Siarkel. Papier z fabryki Czerlańskiej, Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


Laopolda Fausta 


Perfumerie- Universelle 
Lwów, Sykstuska. 
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